
Trzy
n o w e

politechniki
Trzy nowe politechnik): 

w Częstochowie, Poznaniu 
1 Szczecinie rozpoczynają 
pracę w bieżącym roku 
szkolnym. Powstały one w 
wyniku przekształcenia na 
politechniki istniejących 
dotychczas w tych mia­
stach wyższych szkól inży­
nierskich.

Razem, młodzi przyjaciele'

Sztandar
młodych

Nr 221 (1671) B Warszawa, piątek 16 września 1955 r. (V n a  ?(l tjt

Zaczęło się od współzawodnictwa

Dziś Wola Cicha
p r z o d u j e

Delegacja NRF
opuściła Związek Radziecki
udając się do Bonn

J
MOSKWA. 14 września opuściła Moskwę delegacja rządów» 

Niemieckiej Republiki Federalnej z kanclerzem federalnym dr 
K. Adenauerem na czele.

(Od własnego korespondenta z Rzeszowa)

my matki
ZCZEC.OLNIE tra
pił mm© już od 
roku  prob lem  za ­

tru d n ien ia  mego 
syna, 16-letm e- 
go absolwenta  
Zasadniczej Szko­
ły M etalow ej, po­

niew aż, Jak się dow iedziałam , 
absolwenci tych szkół me 
o ti^ ym u ją  p rzyd z ia łu  pracy. 
W i»m  z gazet że wszelkiego  
rc za ju  fachowców u nas 
zawsze potrzeba i w zw iązku  
z  wzrostem  budow nictw a Je­
szcze długo nie będzie ich 
nadm iaru . A jednak w takim  
Torun iu  na p rzy k ła d  Jest już  
dużo absolwentów szkół zawo­
dowych, k tó rzy  m im o ukoń­
czenia szkoły nie m ogą o trzy ­
m ać za tru dn ien ia .

Są duże m ożliwości w zdo­
byciu pracy i za tru d n ien ia  
nawet m łodych, ale poza To­
ru n iem , w ośrodkach b ard zie j 
uprzem ysłow ionych. A le któ­
ra  m atka da 16 le tm e g o  chłop­
ca — jak  to się potocznie m ó­
wi — „w  ś w ia t“ , k iedy jesz­
cze nie m a on odpow iedniego  
przygotow ania  do sam odziel­
nego życia, jest ła tw o w ierny , 
łatw o może się dostać pod zły  
w pływ  starszych kolegów i
firze jść  niejedna ciężka chwi- 
e w swym  jeszcze m łodym  

życiu.
Spraw a tru d n a , w ym aga­

jąca dobrego zastanowienia  
się. Jak pogodzić konieczność  
za tru d n ien ia  chłopca z tym , 
żeby nie w yjechał daleko od 
rodziny . Otóż w rozm ow ie z 
m atkam i, k tó re  m ia ły  te sa­
me kłopoty co ja , m ów iłyś­
m y, że należałoby w p ro w a­
dzić zasadnicze szkoły p rz y ­
na jm nie j cztero letn ie . Na p rz y ­
kład: dwa lata nauki tak jak 
dotychczas, a dwa lata p racy  
w szkolnym  w arsztacie , czyli 
p ra k ty k a , może trochę p łat­
na. a może tylko zapew n ia ją ­
ca u trzym anie . Byłoby to b a r­
dzo pożądane. Tak p rz y n a jm ­
niej sądzim y m y — m atk i. Po 
dwóch latach p ra k ty k i w 
w arsztatach szkolnych chło­
piec kończyłby 18 lat. me b y ­
łoby obawy przed  w yjazdem  
w dalsze okolice ci!c zdobycia  
za tru dn ien ia , chłopak nauczył 
by się żyć m iędzy kolegam i 
w in ternac ie , poznał trochę  
świat.

I jeszcze Jedna sprawa: 
P rzecież w iem y, jak się dużo 
m ew i o tym . że GOM, POM. 
oraz w ars zta ty  PGH. czekają  
na m łodzież kończącą szkoły  
zawodowe. Jest u nas w w ios­
ce k ilk u  chłopców p ra g n ą ­
cych pracować w takich właś 
me w arsztatach , ale ich się 
nie p rzy jm u je . Nie ma rniejsc. 
A tym czasem  w arszta ty  GOM 
I POM. Jak ró w n ie * n ie­
k tórych  PGR pracu ją  „pod  
psem “ . W czasie akc ji żniw- 
"« i nie m ożna się doprosić  
m echan ika, k tó ry  by n ap raw ił 
zepsutą m aszynę. ‘ Czy nie 
można by było tam  za tru dn ić  
w czasie w iększych akc ji w łaś­
nie absolw entów szkół zaw o­
dowych m eta low ych aby w  
okresie  najw iększego nasile­
nia odbyw ali p ra k ty k ę  w  
sv/vm zawodzie.

Pewnie m oje uw agi nie w n io ­
są nic. nowego do dyskusji, 
ale m yślę, że nie zaszkodzą  
rów n ież sam ej spraw ie. A 
fa k t, że chłopiec ukończyw ­
szy szkołę w w ieku lat t f ,  
dw a łata. albo • w ięcej bę­
dzie m usiał wałęsać się bez 
ra tru d n ie n ia . to dla m atek  
tru d n a  spraw a, wym aga lace 
natychm iastowego ro zs trzy g ­
nięć ia.

HONORATA ZW IERZYŃSKA  
Złotoria  (pow. Toruń)

Ostatnio k i lk a k ro tn i*  p i­
saliśmy na. łamach „S i tn u -  
daru Młodych“  o proble­
mach związanych z ■ za­
trudnieniem ■> absolwentów  
zasadniczych szkół zawo­
dowych. Powyżej d ru ku je ­
my jeszcze jeden list, ja k i  
otrzymaliśmy w. le j spra­
wie. Dyskusji nad. tym i  
sprawami nie uważamy za 
zamkniętą Czekamy na 
dalsze głosy i  wypowiedzi.

(red.)

Prostujemy 

i przepraszamy 

ZŁ ZMP
W czora j ru b ry k ę : „P iszą  

nam " za tytu łow aliśm y „ P re ­
tensje do ZŁ ZM P. Jak z treś ­
ci tecjo listu w yn ika , au to rka  
k ie ru je  swe pretensle  do Za- 
rząd u  W ojewOdzkieao ZM P w 
Łodzi, a nie jak m yln ie  pa­
daliśm y do Zarządu Ł ó d zk i*  
tjo ZMP. Za t? p rz y k ra  po 
m yłke  bardzo tow arzyszy z ' 
ZŁ ZM P i au to rkę  listu p rze ­
praszam y.

Na lamach Sztandaru Młodych” donosiliśmy w ubiegłym roku o przebiegu współza­
wodnictwa młodzieży dwóch gromad w pow. rzeszowskim — Woli Cichej i Llpia. Od 
zainicjowania współzawodnictwa minęło ju t wiele, miesięcy. Czy w Woli Cichej zmieniło 
się coś od tego czasu, czy słuszne współzawodnictwo trwa nadal? — odpowiedź na te py­
tania daje nasz korespondent.

Wola Cicha. Ci sami ludzie, 
te same domy. ploty i drzewa 
Ten sam kręty strumyczek, le­
n iw ie  płynący wzdłuż wsi. Na 
pozór nic się tu od ubiegłego 
roku nie zmieniło. A jednak...

W gromadzie stanął Już 
piękny Dom Ludowy wybu­
dowany wysiłkiem starszych 
I młodzieży z funduszów uzy­
skanych z zabaw i wielu im­
prez.
W św ietlicy teraz gwarno. Na 

pólkach książki, a wśród nich 
150 tomów ofiarowanych przez

zetempowców z W ytw órn i 
Sprzętu Kom unikacyjnego w 
Rzeszowie za zeszłoroczne zwy­
cięstwo gromady we współza­
wodnictw ie z L ip iam i. M inął 
rok. a gromada stała się przo­
dująca w powiecie rzeszow­
skim. Swe przodownictwo za­
wdzięcza m. in. młodzieży, k tó ­
ra czuje s ię .praw dziw ym  współ­
gospodarzem gromady.

Zapoczątkowane tu w ubie­
głym roku współzawodnictwo 
z młodzieżą Lipia trwa na­
dal. Tak jak w roku ubiegłym 
przoduje młodzież Woli Ci­
chej.
Chociaż ciężkie by ły  tego­

roczne żniwa (położone zboże 
trzeba było żąć sierpami) — za­
kończono je sprawnie. W yko­
rzystano każdy dzień pogody, 
aby ty lko  wysuszyć zboże na 

j czas. Dlatego, praw ie bez strat, 
chłopi gromady zwieźli do sto­
dół bogate plony tego roku. Po 
sprzęcie zetempowcy zwołali 
zebranie. Zaprosili na nie gro­
madzkiego pełnomocnika. Fran­
ciszka Bąka. Postanowiono, że 
rodzice zetempowców pierwsi 
dostawią zboże na punkt skupu 
i tym samym dadzą przykład 
innym, Tok sie też stało. Mło- 
dz’eż pomogła rodzicom w 
młocce, a oni w stu procentach 
wyw iąza li Się z obowiązku wo­
bec państwa. Za rodzicami zet­
empowców poszli chłop i z ca­
łej gromady.

Dziś Wola Cicha nie zalega 
ani z kilogramem zboża. Plan 
dostaw' gromada wykonała na 
•> u ni przed terminem.
Chłopi W oli Cichej wykonań 

lównież w ino proc. roczny plan 
I dostaw mleka, nie zalegają w 
| obowiązkowych dostawach żyw­
ca i w spłacaniu podatku. Po­
myślnie również przebiega kon­
traktacja płodów rolnych.

Mieszkańcy gromady dum ni 
są z należycie spełnionego obo­
wiązku. Dumna jest też m ło­
dzież.

Już teraz w gromadzie rozpo­
częto siewy jesienne.. I tak jak 
w roku ubiegłym zetem powoi 
będą pomagać wdowom podczas 
siewu. W tym  roku cała groma­
da postanowiła siać siewnikiem . 
a przecież jeszcze trzy  łata te­

mu maszyną siało tu zaledwie 
trzech gospodarzy.

W gromadzie dobrze przygo­
towano się również do zbliża­
jących się, wykopków. P rzyw ie­
ziono już kopaczkę. Opracowana 
jest już je j szczegółową marsz­
ruta po polach poszczególnych 
chłopów. Należy się spodziewać, 
że w ykopki, podobnie jak  żniwa! 
przebiegać będą w W oli C ichej 
sprawnie i szybko.

A wszystko zaczęło się od 
współzawodnictwa w roku u- 
biegłym.

T. PAC

K ilk a d z ie s ią t tys ię cy  delega­
tów  w y b ra li już. r l t łn p i  na 
ce n tra lne  u roczystośc i doży» - 
howe. k tó re  odbędą s!ę w n a j­
bliższą n iedz ie le  w W arszaw ie. 
Są lo  p rz o d u ją cy  ro ln ic y  z 
gospodarstw  In d y w id u a ln y c h , 
ze sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , 
/  PG R -ów  ł P O M -ów  oraz 
ch łop i dzia łacze k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow i. ród  delegatów
jes t w ie le  k o b ie t I m łodz ieży .

W yb ie ra jąc  de legatów  na u ro ­
czystości dożynkow e, ch łop i 
w w ic iu  w siach p o d ję li w ie le  
zobow iązań, p rz e w id u ją c y  eh
przede w s zys tk im  p rzyśpiesze­
nie prac Jesiennych, ja k  n a j­
szybsze ro z licze n ie  się z pań­
stwem  z obo w iązku  dostaw  
zboża, zagospodarow an ie  łąk

t p as tw isk  itp .

Pracowników PGR C iep lice  
(woj. w ro c ła w s k ie ) na C e n tra l­
nych D ożynkach  w W arszaw ie  
reprezen tow ać będzie przodu - 
ją ry  p ra c o w n ik  tego gospodar­

stw a Franc iszek K ra w c z y k .

C A F. fo t. P ie ń ko w sk i

Dekada m iczwinowska  

w Liceum Pcdasomcznym w Krakow ie

99

Młode
czarodziejki 99

Przy budowie warszawskie  
go osiedla Sielce zastoso - 
wa.no elementy p re jabryko  - 
wane: stropy okienne, podesty 

do schodów, schody.
Na zd jęc iu :  budow a metoda. 
p rzem ys łow ą  b lo k u  n r  SB. R e ­
dzie on w yko ń czo n y  30 paźdz ie r­

n ik a  b r.
Ł"AF. fot,

Z b ę d n i  

w administracji 

niezbędni 
w produkc ji
Coraz więcej zakładów w ca­

łym kraju przystępuje do ana­
lizy pracy administracji, doko­
nując przeglądu stanowisk 1 
rozstawienia pracowników.

W K rakow skich Zakładach 
Sodowych stwierdzono, że w 9 
podstawowych wydziałach aż. 
40 etatów adm in istracyjnych 
jest, zupełnie niepotrzebnych. 
Np. w k ilk u  komórkach adm i­
n istracyjnych zatrudniano do 
wypisywania zbędnych najczęś­
cie j papierów laborantów, a 
r.a wet tec h n i k ów -chem ików ,
Trzech z. nich postanowiono od 
razu przesunąć do pracy w la­
boratorium  przy badaniu pró­
bek produkcji, pozostali trzej 
otrzym ają pracę gdzie indziej, 
zgodnie ze swoim i kw a lif ik a -

Pewien gospodarz posia­
dał k ró lik i i kury. Razem 
było 35 głów i 94 nogi. Ile 
posiadał kur, a ile k ró li 
kpw?

-A-
R ozw iązan ia  szuka j w e ­

w n ą trz  n um e ru .

KRAKÓW , (kor. wl.) Zaczęło 
się od obejrzenia w ub. roku 
radzieckiego film u  o M iczu ri­
nie pt. „Czarodziej sadów”. Od
tąd dziewczęta z kółka przy rod 
niczego przy I Liceum Pedago 
gicznym w Krakowie, wzorem 
radzieckiego uczonego, postano­
w iły  przeobrażać przyrodę.

Oto d w ie  spośród  n ich  — ż y w 1 
b ru n e tk a  o ro z b ie g a n y c h  oczach 
Jo la n ta  R o k ic k a  i sp oko jn a  b łon 
d y n k a  M ila  S ieczkow ska . Spó łka  
liś m y  je  na n a ra d z ie  m łodych  n il 
c z n r ir io w c ó w  lice ó w  pedagog io - 
nyeh . z o rg a n iz o w a n e j z o k a z ji: „de  
k a r ły  m ic z ii r in o w s k ie l"  p rzez  w o 
ie w ó d z k l K lu b  TPFMi

Jola i M ila  w y s łu c h a ły  Już p re  
!e k c jl  d w ó ch  k ra k o w s k ic h  naukow  
ców  o  p ra c y  I ż y c iu  M ic z u rin a  
lei-az ś ledzą  na e k ra n ie  p rzeb ie g  
-e le k c ji k rz y ż ó w k i jarzębiny I 
g łogu .

— Ta d ro g ą  M ic z u r in  o t rz y m a !  
z n ie ja d a ln e j la rz ę b ln y  i' Kor7- 
k ie g o  g ło g u  s m a k o w ity , soczys ty  
i s ło d k i ow oc . — ko ńczy  n a rra  
lo r .

5:a sa li za pa la  s le  św ia tło , ś lęcz  
ko w ska , p rz e w o d n ic z ą c a  ko la  p rz y  
rod  n icze g o  l R o k ic k a  opow iada  
ją  o s w o je j d z ia łce .

Ma ona 900 m kw. Uczenni­
ce zasadziły na n ej kukurydzę, 
cykorię, moc kw ia tów  i w a­
rzyw. No t... kawony. O te ka­
wony było na jw ięce j obaw, że 
nie dojrzeją, bo „gieba nieod­
powiednia, za mało ciepła“  itd.

Jo la  w ie d z ia ła , ¡ź Zdaniem  Mi 
czurir.a, n a jw ię k s z y m  w rog iem  
ra łodye r. ro ś lin  Jest w ia tr .  M ic z u r in  
z a p o c z ą tk o w a ł • w a lk ę  z n im . o ta 
cza ją c  ro ś lin y  ..m u rem  d rz e w " 
Z a p e w n iła  w ięc k o le ż a n k i, że k a ­
w o n y  udądzą  się  bo p rzec ież  Ich 
d z ia łk a  z a s ło n ię ta  jest od w ia tru  
z a b u d o w a n ia m i. I fa k ty c z n ie  — 
k a w o n y  w y ros ły ..

Chlubą młodych czarodziejek 
są krzewy m orwy, na których 
już w bieżącym toku dziewczę­
ta będą hodowały jedwabniki. 
Na działce będą również pro-

L is t y  
z  całego 
świata

J u t - t o  kilka, dni po zakoń­
czeniu V Festiwalu listonosz w  
gromadzie M niszo w  pow. Pro­
szowice, nie mógł w y jś ć  z po­
dziwu,  , że nagle tyle l i  - 
stów z zagranicznymi znaczka­
mi i nadrukami:  France, Ces- 
koslnrensko, Italia, England, 
Bułgaria przychodzi do tej wsi. 
Adresatką wszystkich tych 
przesyłek „par anion" jest m ło­
da aktyw is tka  ZMP z gromady 
Mniszów  — Maria Mucha, w y ­
brana przez młodzież powiatu 
Proszowice delegatka na Fe­
stiwal.

Piszą do niej lis ty: m łody  
górnik, Polak pracujący we 
Francj i — Edmund Cyruseryń-  
ski, oficer czeski — Franta  
Kovunda z Pragi, student an­
gielski — M. S. Sha.stri z Co­
ventry, miody l i terat bu łgar­
ski — Boiari Balabanof z Sofii 
Śmieją się radośnie oczy Ma­
rysi, gdy odczytuje, niejedno ■ 
krotnie przy pomocy znaj o 
mych, listy pisane, w różnych 
językach. Ze wszystkich listów , 
pisanych z różnych kra jów  
przebija jeden główny motyw  
— młodzież całego świata 
pragnie żyć w  braterstwie i 
pokoju.

j Delegację rządową NRF że- [ 
■gnali: N. A. Bulganin. W M ; 
| Mołotow. M. G. P ierwuchin. M i 

A . Susłow m in sier handlu za- j 
¡granicznego I G Kabanow m;- 
! n sier ku ltu ry  RFSRR T M | 
i Zujewa. zastępcy m in istra spraw 1 
zagranicznych ZSRR A A, G ro­
m yko i W. S Siem onow. prze- , 
wodniczący Kom ite tu W yko­
nawczego Rady Moskiewskiej 
M. A. Jasnow, członek Kole­
gium M inisterstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR L. F. Ih :- 
czow. naczelnik U l Wydziału 
Europejskiego M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR S 
G. Lap n. szef protokołu M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR F F. Mołoczkow. komen­
dant miasta Moskwy gen. I. S 
Kolesniko-w oraz dziennikarze 
radzieccy i zagraniczni.

Delegację żegnali ponadto 
: dziekan korpusu dyplomatycz­

nego w Moskwie. ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Szwecji R. R Sohlman. amba­
sadorowie nadzwyczajni i peł­
nomocni: Stanów Zjednoczo­
nych — Ch. E. Bohlen, W ie l­
k ie j B ry tan ii — S ir W. Hayter 
i Francji — L. Joxe.

Lotnisko W nukowo udekoro­
wano flagami państwowym i 
N iem ieckiej Republiki Federal­
nej i Zw iązku Radzieckiego 
Kompania honorowa sprezento­
wała broń. O rkiestra odegrała 
hym ny państwowe NRF i ZSRR 
Kanclerz Adenauer zwracając 
się do żołnierzy radzieckich po­
wiedział po rosyjsku: „Do swi- 
dania!“ .

Przed 'odlotem z M oskwy kan­
clerz dr K. Adenauer złożył na­
stępujące oświadczenie:

Wracamy do naszego kra­
ju ze świadomością, że tu, 
w Moskwie, wspólnie pra­
cowaliśmy na rzecz pokotu 
na całym śwłecie. Jestem 
przekonany, że nasza pra­
ca wyda dobre owoce dla 
obu naszych narodów.

Przywódcy rządu radzieckiego 
zegnają się z kanclerzem Ade­
nauerem. członkami delegacji 
rządowej NRF' i towarzyszący­
mi je j osobami. O -godzinie .1«

' tn. 15 samolot wystartował.
★

MOSKWA Dnia 14 września 
przed odjazdem z Moskwy kan 
elerz Niemieckiej Republiki Fe 
deralne.j K. Adenauer zwołał 
konferencję prasową, na której

II S W U M ' S " i S„■ ,  pip,1 |i |l III III

omówił wynikł rokowań mię­
dzy delegacjami rządowymi 
ZSRR 1 NRF, jak również 
przedstawił punkt widzenia 
rządu NRF na szereg rozpatry­
wanych problemów. Na konfe­
rencji prasowej obecni byli: 
minister spraw zagranicznych 
dr von Brentano ł Inni człon­
kowie delegacji rządowej NRF  
oraz przeszło 100 koresponden­
tów radzieckich 1 zagranicz­
nych.

Zwracając się do dziennika­
rzy Adenauer oświadczył, że 
w yn ik i rokowań między ZSRR

(Dokończenie na str. 3 )

Itkina
bije rekord
świata 

400 m -  54,5
MOSKWA. Na zawodach 

lekkoatletycznych w Miń - 
sku. mistrz sportu Marla 
Itkina pobiła rekord świa­
ta w biegu na dystansie 
400 m uzyskując 54.5 sek. 
Wynik ten jest o 0.5 sek. 
lepszy od oficjalnego rekor­
du świata należącego do 
Jurewitz-Donath (NRD).

W hołdzie 
wyzwolicielom 

Pragi
I I  hm. w 11 rocznicę wy­

zwolenia prawobrzeżnej W ar­
szawy przez Armię Radziecką 
i walczące u jej boku Wojsko 
Polskie, społeczeństwo stolicy 
złożyło hołd pamięci żołnierzy 
Poległych w walce o jej wy­
zwolenie, składając wieńce pod 
Pomnikiem Braterstwa Rroni i 
pod Pomnikiem Wdzięczności na 
Rondzie Maszj ngtona.

cjaroj,

wadzone doświadczenia z płodo- 
zmianem.

Drugim  królestwem człon 
ków kółka jest duże akwarium , 
w którym  można godzinami sło­
dzić życie znajdu lących się tam 
żyworodków, karasi, lub akse 
lo tli — pół ryb — pół ssaków.

Podczas comiesięcznych pre- 
lekc ji, wygłaszanych w liceum 
Przez naukowców Wyższej 
Sfzkoly Rolniczej, członkin ie kó ł­
ka dow iadują się wiele nowych 
rzeczy. W ydatnie pomagają im 
również studenci wydziału bio 
logii krakowskiej Wyższej Szko- 
•y Pedagogicznej.

Członkin ie  kółka nawiązały 
rów nież korespondencję z doś­
wiadczonym n. i i c z u r  i n o we em
ob. Malikiem z Gawłuszowic, 
Przystał on im nasiona sorgo, 
bawełny, papryki, kawonów i 
cyko rii, wyhodowanych we w ła ­
snym gospodarstwie.

O statn io członkin ie kółka w y ­
sła ły lis t do młodych m iczuri- 
nowców z liceów w Kijowie i 
Odessie. Po w ynran ie  doświad­
czeń z radzieckim i ucz.niami 
spodziewają się one wiele.

A ich plany na przyszłość? 
Hodowla jedwabników, k ró li­
ków, n u trii,  no i oczywiście k u ­
kurydza. O celu tych doświad­

czeń m ów i Jolanta Rokicka:
— W p rz y s z ły m  ro k u  opuszczę  

szko lę , p o jd e  u czyć  d z ie c i na wsi 
lu b  w m a łym  m ias teczku . Będę 
w ś ró d  m ych  u czn ió w  b u d z ić  z a m i­
ło w a n ie  do  p rz y ro d y , by co raz  
w ię c e j b y ło  w naszym  k ra ju  m l 
c z u r to o w c ó w , by  nasza z iem ia  da 
w ata  lep szy , boga tszy  p lon .

S. SZYM KAT j$j

to zbiorów.

pracę
zmianie

1 wiimmmmimMMl
Jest za późno, aby wracać... noc spędzimy tutaj.

1'Hum am te-D lm anchc

Ostatnio młodzież, pracująca 
w porcie szczecińskim często 
dyskutowała nad tym, Jak wcie­
lając w czyn festiwalowe ha­
sła pracą swą wpłynąć na dal­
sze pomnożenie osiągnięć całej 
załogi portowej. W ynikiem  jed­
nej z takich narad na Nabrze- 

j żu G liw ick im  1 jest wprowadze­
nie in ic ja tyw y  przodującej 

| młodzieżowej brygady trym er- 
! skie j Leona Grabickiego. Ta 
| cibkawa in ic ja tyw a podchwy- 
! eona już  przez całą rnlo - 
| dzież portu, a nawet brygady 
starszych trym erów  . sztauerów 
polega na tym, że robotnicy na 
10 m inut przed zakończeniem 

! swej zmiany przygotowują sta­
nowiska robocze i sprzęt, dla 
następnej zmiany, by mogła o- 
na punktua ln ie rozpocząć pra-

Uę,

PIĘKNE festi­
walowe dni 
Warszawa prze­
żywała jako 
jedno z wiciu 
świąt — świę- 

1’ amiętasz? 
Przed tysiącami widzów 
przedstawiciele różnych 
narodów demonstrowali 
swoje dożynkowe obchody 
W radosnym korowodzie 
szli czarni przyjaciele z 
kolonii, nieśli na ramio­
nach sierpy, drewniane so­
chy i radia.

Za kilka dni — 18 wrze­
śnia przez rozległy plac 
Stalina, przez mosty spi­
nające stalową klamrą 
brzegi Wisły, wokół ol­
brzymiego Stadionu Dzle 
sięciolecia przeciągnie 
na.sz, coroczny dożynko­
wy korowód. Tym razem 
właśnie w Warszawie.

Patrząc na dożynkowy 
pochód odprowadzać bę­
dziesz oczyma olbrzymie 
sylwety kombajnów I 
mimo woli wspomnisz 
tamte sochy z festiwalo­
wego święta zbiorów. Za 
tymi sochami z jednej 
strony i za dziesiątkami 
kombajnów i tysiącami tra­
ktorów, zbierającymi w tym 
roku plony z naszych pól, 
stoi wielka prawda — 
prawda o dwóch ustrojach.

Nasz ustrój nadal nowy 
sens pięknemu staropol­
skiemu zwyczajowi święta 
dożynek. Obchodzili prze­
cież dożynki i nasi ojco­
wie w Polsce pańskiej, 
szlacheckiej, niosąc dożyn­
kowy wieniec przed ga­
nek dziedzica. W Ludowej 
Polsce już po raz 11-ty 
nieść będą chłopi dożyn­
kowy wieniec nie przed 
panem, nie przed gnębide- 
lem — nieść go będą przed 
całym polskim narodem — 
przed jego przedstawlclc- 
laml zebranymi na Stadio­
nie Dziesięciolecia.

Co roku, w dniu święta 
plonów, dokonujemy bilan­
su naszej pracy. Co roku 
bilans ten jest korzyst­
niejszy — bogatsze są 
zbiory I coraz silniejsza 
fest nasza Ojczyzna. Takie 
jest prawo naszego ustro- 
iu, naszego czasu, naszego 
życia.

I w tym roku w'ęcej 
mamy w stodołach, wlęrej 
mamy na stole, więcej ar­
tykułów można kupić w 
sklepach.

Podsumowując 11 rok 
Ludowej Ojczyzny stwier­

dzamy, że pokonując nie­
małe trudności zwiększy­
liśmy powierzchnię zasie­
wów, wydarliśmy przyro­
dzie wicie hektarów ugo­
rów I nieużytków. Poma­
gali w tym dzielnie pio­
nierzy, młodzi chłopcy i 
dziewczęta, którzy nie lę­
kając się trudów śmiało 
ruszyli na podbój ziemi, od 
lat nie znającej pługa.

W tym roku obsiano 100 
tysięcy hektarów kukury­
dzą — rośliną, która po­
winna stać się u nas pod­
stawą bazy paszowej.

Na polach naszych pra­
cowało więcej niż kiedy­
kolwiek maszyn. Do żniw 
ruszyły kombajny krajowej 
produkcji. O 2? proc. zbóż 
więcej niż w ubiegłym 
roku zasiano w chłopskich 
gospodarstwach slewnlka- 
mi z GOM. Liczba tra­
ktorów wzrosła o 12 proc. 
W pierwszym półroczu 
rozbłysło elektrycznym 
światłem 303 wsi.

IV blisko 10 tysiącach 
spółdzielni zbierano w 
tym roku wspólnie zboże.

W dniu dożynkowego 
święta nie tylko oceniamy 
i podsumowujemy nasze n- 
siągnięcia — mówimy rów 
.uleż 1 o zadaniach, jakie 
nas czekają — o planach 
na lata następne. A za­
dania le są wielkie. Przyszły 
plan 5-Ietni zakłada taki 
wzrost produkcji rolniczej, 
że średnio na każdego mie­
szkańca przypadnie dwa 
razy więcej mięsa I smal­
cu, o 50 proc. więcej mle­
ka 1 masła oraz 2,5 raza 
więcej cukru niż przed 
wojną.

W dożynkowym pocho­
dzie przejdą setki mło­
dych rhłopów, spółdziel­
ców, traktorzystów, w iej­

skich naucżycleil, agrono­
mów — przedstawicieli 
młodej, wychowanej przez 
Ludową Ojczyznę wsi.

Znajdzie się wśród nich 
I Janka Mlsior ze wsi 
Garwa.cz. w powiecie płoc­
kim. Znają tam dobrze 
Jankę i to nie tylko dlate­
go, że Jest radną. Janka 
prowadzi w Garwaezu 
wzorowy świetlicę, jest bi­
bliotekarką, założycielką I 
kierowniczką zespołu. Ale 
lo tylko praca społeczna 
Janki. Pracuje ona w go­
spodarstwie swoich rodzi­
ców — i co tu dużo mó­
wić kieruje tym gospodar­

stwem, które wyróżnia 
się wzorową* hodowlą.

Przed trybunami Sta­
dionu Dziesięciolecia 
przejdzie wśród delega­
tów swojego powiatu 
ZMP-owiec Tadek Pio - 
trowskl, traktorzysta 
POM Nteglosy. Tadek 
nie tylko pomaga w za­
kładaniu nowych spoi - 
dzielni produkcyjnych, 
ale w Istniejących pra­
cuje z zapałem nad ich 
umocnieniem i rozwo - 

jem. Podczas tegorocznych 
żniw Tadek otrzymał pian: 
— skosić 100 ha zboża. Sko­
sił przeszło 170 I przeora! 
10 ha pod poplony.

Wszyscy oni — delegaci 
na centralne dożynki I 
setki tysięcy im podobnych, 
nowatorów rolnictwa, pio­
nierów nowych metod u- 
prawy roli, agitatorów no­
wego życia — realizować 
będą postulaty IV  Ple­
num Partii, wszyscy oni 
podejmą zadania nowego 
planu 5-letniego.

Niełatwe będą to zada­
nia. Zwiększyć musimy 
znacznie wydajność z hek­
tara, znacznie rozszerzyć 
trzeba bazę paszową,
zwiększyć hodowlę. Szerzej
stosować musimy nowe 
metody uprawy ziemi, są­
dzić więcej roślin przemy­
słowych, zwiększyć i u- 
lepszyć budownictwo w iej­
skie.

Tak, jak co roku, śwlęiu 
zbiorów towarzyszyć bę­
dzie serdeczne uczucie i 
uznanie całego narodu,
który zespala wspólne dla 
wszystkich Polaków pra­
gnienie wzmocnienia siły 
i potęgi państwa, stałego 
podnoszenia warunków ży­
ciowych ludzi pracy w na­
szym kraju.

Do zobaczenia w dożyn­
kowym pochodzie.
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L EDWO przyszliś­
m y ze stac ji i 
z jed liśm y obiad. 
W ładek W olski 
zdecydował, że do 
wieczora zdążymy 

jeszcze obsiać kaw ałek ziemi. 
Puszczając m im o uszu pro­
testy m a tk i („gość do niego 
przyjechał, a on gościa paku­
je w gumowe buty i ciągnie 
do roboty...') — zaprzęgamy. 
Drogą przechodzą ludzie — 
dobrze, że się ściemnia i nie 
widzą, ja k  nieporadnie trzy ­
mam iejce.

W ładek pracuje w  Warsza­
wie. a po powrocie do domu 
wychodzi w pole — rodzice 
są starzy, cięższym robotom 
nie podołają.

— D o tkn ij dobrze nogami 
ziemi. Czujesz? — pyta W ła ­
dek.

Dotykam  przecież, ale chy- ; 
ba nogi za bardzo p rzyw yk ły  
do warszawskich chodników, 
bo nic nie czuję.

— W sobotę tu orałem, a 
dziś czwartek... — uśmiecha 
się w  m roku przyjacie l.

G w ałtow n ie  przypominam 
sobie resztki w iedzy o upra­
w ie ro li, ale W ładek sam pod 
powiada.

— Puściłem walec — kol­
czatkę i nie muszę czekać, że­
by ziemia „osiadła ", mogę siać 
już...

Kończym y w  zupełnych 
ciemnościach. lecz za to w y­
sie liśm y chyba ze 35 k ilo g ra ­
mów żyta.

Jeszcze przed tym , zaprowa­
dzi! m nie W ładek na pole 
s try ja , i pokazał konny w yk­
rywacz do ziem niaków , parny 
stu jednego ro ln ika  z pob li­
skiej wsi. W yorywacz składa 
się z dwóch lemieszy, złożo­
nych w  tró jką tne  ostrze, k tó ­
re w rzyną się w redlinę, po

czym krzak w raz z ziem nia­
kam i przesuwa się na um ie­
szczone z ty łu  wyorywacza 
p rę ty ; na prętach ziemia opa­
da, , z iem niaki spadają na 
w ierzch.

S try j chw ali wyorywacz.
— Jest lepszy od konnej ko­

paczki. Kopaczka rozrzuca 
ka rto fle  w  bok po całym po­
lu, a w yorywacz zostawia je 
w  bruździe. Kob ie ty m ówią,

! to wgryzał, i  zastanawiał, co 
w  tym  nowego. Toteż n iektó- 

j rzy m ów ią, że poza nowym i 
cy fram i nic innego nie ma,

; może ty lk o  te różne takie pro- 
| ste spółki...

— No, no! — przerw ał sta­
ry  W olski — To nie tak  cał­
kiem  ja k  mówicie. Owszem, 
na ro ln ic tw o  nacisk k ładziony 
jest rd  dawna, ale zobacz- 

I cie, ile teraz ma iść na ro ln i-

jest w  naszej w si na jpotrzeb­
niejsza i kiedy, tak czy nie?

— Żeby ro ln ic tw o  ro zw ija ­
ło się — zwolna powiedział 
stary W olski — trzeba zm n ie j­
szyć obowiązkowe dostawy, 
podatki. Bo my ja k  my, ale 
tu n iektórzy sąsiedzi to ledwo 
ciągną...

Zaczęły się spory.
— To po waszemu tak: wieś 

ma na rozbudowę przemysłu

łąkarsk i, FOM  pomógł upra­
w ić, 7,bieram y d rug i pokos, a 
on nie mógł razem z nami? 
Na mannę z nieba czeka czy 
jak?

— H usark i są stare, już im  
się me chce nic ruszać po no­
wemu, a ich chłopaki ob ija ją  
się i nic więcej.

— W łaśnie! Z tą młodzieżą! 
Dlaczego ludzie m ało rozw ija -

że za wyorywaczem  zbiera się 
ka rto fle  o w ie le  ła tw ie j.

Dow iadujem y się. że bliscy 
sąsiedzi wynalazcy już  ulep­
szyli jego wyorywacz. Usunęli 
żelazną osadnicę, gdyż zatrzy­
m yw a ły  się o nią często b u j­
niejsze łę ty  i zielsko.

— K ow a l rob i teraz w yory- 
wacze po nowemu, ju tro  się 
zobaczy, co to da...

Jest już  późno, pracę skoń­
czyliśmy.

W racamy. W domu m yjem y 
się, zjadam y kolację i wresz­
cie zbieramy się na dyskusję 
nad m ateria łam i IV  Plenum 
KC.

Dyskusja toczy się m nie j 
więcej tak:

— M y o tym  IV  Plenum 
w iem y mało. To, co się pisze 
w gazetach, to jest nić. C y fry  
i różne takie ogólne rzeczy. 
Nie każdego stać, żeby się w

ctwo nakładów ! Jasne, że przy
| takich nakładach is tn ie ją  
! większe niż przedtem m ożli- 
| wości rozw oju ro ln ic tw a  i że 
indyw idua lna gospodarka też 

j ruszy naprzód szybciej niż do - 
I tychczas...

— Powiem otwarcie, że ja 
nie wiem, jak ie  teraz m ają 
być nakłady na ro ln ic tw o . W 
gazetach są liczby wyznaczo-

| ne dla całego państwa. A  ile 
j będzie w ięcej nawozów w  na­
szym powiecie? Ile  u nas bę- 

| dzie maszyn i kiedy?: K iedy 
I zwiększą się już tak na dobre 
kredyty  i przedziały m ateria- 

j  łów  budowlanych? Tego n ik t 
| nie wie. To ja k  m am y dysku­
tować?

— Trzeba dyskutować nad 
naszą wsią, trzeba pomyśleć.

| co można zrobić, żeby lepie j 
rozw ija ła  się cała gospodarka 

j  rolna. Przecież m y sami m o­
żemy powiedzieć, jaka  pomoc

dawać m n ie j, s od przemysłu 
| chce brać więcej. Chcecie da 
i wać m n ie j zboża i podatków,
| a brać więcej maszyn i nawo- 
! zów, tak? To znaczy, że niech 
: o rozw ój przemysłu, ośw iaty i 
o inne potrzeby k ra ju  m a rtw i 
się sama klasa robotnicza?

—i- Ja wcalę tak  nie mówię. 
M nie chodzi ty lk o  o to, że 
n iek tó rym  gospodarstwom na­
prawdę ciężko w ykonyw ać o- 
bow iązki wobec państwa.

— To dlaczego tak bywa, 
że są dwa jednakowe gospo­
darstwa i jedno w ykonu je  lek 

I ko dostawy i spłaca podatki, 
rozw ija  hodowlę, itd., a d ru ­
gie kuleje? Patrzcie na Hu- 
sarka: Na 8 hektarach trzym a 

I ty lk o  dw ie krow y i narzeka 
| na dostawy m leka, a p rz y j- 
j  rży jc ie  się jego łące, czy on 
m yśli o upraw ie. To m yśmy 
w  paru m ogli założyć zespół

ją gospodarkę? Bo nie ma ko-
| mu się tym  zająć, 
i — A wasz s try jek  W olski? 
j  Trzy córk i w domu i nie ma 

komu robić w polu!
-— W tym  roku może być 

| krucho u nas z ka rto flam i, 
i wszędzie jest na nich czerń, 

będą się psuły. N a jlep ie j by ­
łoby je sparować i zakisić na 

! paszę. T y lko  gdzie je sparo- 
| wać?

— Tu już  raz m yślano o 
[ przewoźnym parn iku . Zbić by 
| skrzynię, przepuścić przez

nią dziurkowaną rurę, żeby 
i para przez nią szła do skrzy- 
| ni, koniec ru ry  dołączyć do 

parnika i parować kartofle... j 
i — Takie coś zrobić, to by 
| łoby dobrze, ale to jest koszt, i

—- Zrobić tak i jeden dla ca­
łe j wsi!

— D la całej wsi?
— Dla całej. I wozić od do-

1 mu do domu. I

—■ A  cement na do ły  do k i­
szenia?

— Znajdzie się cement, 
można też wyłożyć do ły pa­
pierem silosowym  ja k  Rybic­
ki. W idzieliście, jaką m ia ł 
czyściutką kiszonkę,

—  K iszonki, to kiszonki, alé 
co będzie z sadzeniakami na 
wiosnę? M ów ią, że ta z iem ­
niaczana choroba zaraża zie­
mię.

W ładek wpad ł w7 złość.
— Ej, wy! B y ły  odporne na 

choroby sadzeniaki w GS-ie? 
Czego n ik t nie brał? Będą i 
wiosną, ty lk o  żeby bra li. A  tu 
o sadzeniaki n ik t nie dba, sa­
dzi co mu zostanie i potem 
płacze. Dbać, dbać, to wszyst­
ko pójdzie inaczej!

—  Co prawda, to prawda!
— Ludzie, powiedźcie sarni, 

ile m y m arnujem y jeszcze w 
gospodarce...

Rozeszliśmy się po północy, 
noc była jasna, księżyc świe­
cił, ziemia wyglądała ja k  ob­
lana roztopionym  srebrem. 
Ileż skarbów ona jeszcze k ry ­
je — nie srebra ani złota, 
ale urodzajności, k tóre j nie 
um iem y zdobyć?

Dyskusja, o k tó re j piszę, 
poruszyła k ilk a  zaledwie moż­
liwości podniesienia ro ln ic tw a  
w  jednej wsi. A  gdyby tak 
rzetelnie i szeroko dyskuto­
wać, ile by jeszcze tych moż­
liwości się znalazło w  każdej 
wsi.

Rozejrzyjcie się w okół sie­
bie, pomyślcie, zastanówcie się 
i sami powiedzcie — co i ja k  
robić, aby w ięcej skarbów 
wydzierać ziemi?.

J. O LBRYCHT

Sztuka wypoczynku i zabawy
OD Uliku ju t lat związki zawodowe prowadzą w całym kraju akcję, której zbyt mato 

poświęcamy uwagi w prasie 1 w dyskusjach publicznych. Mowa o wczasach świą­
tecznych.

Właściwie dopiero rok bieżący, a ściślej mówiąc okres przedfestiwalowy i festiwalowy, do­
pomogły akcji wczasów świątecznych nabrać pełnego rozmachu. Wycieczki niedzielne za 
miasto zamieniały się z. reguły w wielkie festyny ludowe, nierzadko świetnie organizowane, 
a to z kolei zaczęło przyciągać coraz większe tłumy — zarówno młodzieży jak i starszych.

« « S P

Festyn tc Pszczynie. Żołn ierz opowiada dzieciom bajk i.

IP( i  dwóch tv lko  ostat- 
nich miesięcy, to 

jest lipca i sierpnia, 18 jedno-

ogół. C zem u Jednak !ch  sam ocho 
i ly  w y g lą d a ją  la k  ¡Ś m ierte ln ie  rz e ­
czow o, d laczego n ic  p rz y d a m y  lin  
tro c h ę  h u m o ru  w  postac i odp o - ! 
w ie d n io  z a p ro je k to w a n y c h  p rze ­
n o śn ych  s to isk  1 d e k o ro w a n ia  sa- j 
m ych  w ozów ? C zy n ie  m ożna hy ■ 
leż p rz y  o k a z ji pom yś le ć  o s p rn - ' 
w ad ze n iu  na ta k ie  za ba w y  a r ty -  ! 
s tó w  c y rk o w y c h . Jeś liby  p rz y ja z d  
c a ły c h  c y rk ó w  b y ł za ko sz to w n y?

Skoro już w ydajem y na tę 
piękną akcję, darzącą setki i 
tysięcy ludzi zdrow iem  i ra ­
dością. w ie lk ie  sumv, prze­
znaczmy od razu skrom ną ich 
część na specja listów , których 
zadaniem będzie obmyślać jak  
na jbardzie j frapu jący przebieg 
wycieczki, dbając przy tym  o 
zwiększenie je j w a lorów  a rty ­
stycznych i wychowawczych. 
Wczasy świąteczne to jedna z 
cenniejszych zdobyczy naszego 
społeczeństwa. Idzie jednak o 
to, by stały się one również 
prawdziwą szkołą nowej oby­
czajowości tow arzyskie j. AbyRZO DO W AŁ Śląsk. (kończących się nieodm iennie

Stalinogrodzka ¡burdam i. Podbijano sobie oczy ¡człow iek na tych wczasach zna- 
V. RZZ zorganizo- z braku innvch a tra kc ji, a ! lazł si<? w tak im  otoczeniu i w 
wała na przestrzeni . . . . . 'ta k ie j atmosferze, że będzie si°

wódka m ia ła  zastąpić me » tn ie - ; krępow ał po prostu
jące emocje. : łamać drzewa, niszczyć urzą-

- - , O rganizatorzy wczasów św ią- ! dzenia i zaśmiecać tra w n ik i. I
dn iowych wycieczek połączo- tocznych stara ją  się dać lu - ■ aby wódka przestała być jody-

7  w i e l k i m i  y a h m u a r r u  ‘ v  . . .  I ---------------...............................„ I . ......................_ •  ..pych z w ie lk im i zabawami. 
B ra ło  w  nich udział 
że często w  ostatn iej

¡ dziom i atrakcję , i emocję. W 
c h w ili ¡ S w ierk lańcu np. podzielono ca-

m usiano odwoływać wyjazdy z ły  teren ja kb y  na trzy  strefy.

ną receptą na odczuwanie ra 
dości życia.

Technika 
na usługach 
rybołówstwa

powodu złej pogody -  300.000 B y ła  s t r e fa  wypoczynku cichego, 
pracow ników  różm-ch zakładów * dz‘ *  ludzle w! SP ° ^ U w { 1' :  
pracy oraz ich rodziny. N ie z a -!suva li na słoneczku czyta li 
leżnie od tego praw ie każda . w  ł?r £dza- Tu d<f lera '
większa kopaln ia i huta u rz ą - ; iy  jec!'Vn,lc ¿2 c.rZ-e zaopa<rzone 
clzały podobne wycieczki we d o c h o d y  PSS-ow. Dalej za- 
w łasnvm  zakresie. M iarą p o w o -!czynaI°  sl« kró lestw o dzieci, 
dzenia, ja k im  cieszy się n a , ^ r o jn e  w  przyrządy do roz- 
Słasku akcie wypoczynku świą- i n y c h . «.‘* r 1 ^ b a w . Pomyślano 
tecznego. może być fakt, że Zw. również o wychowawcach kto- 
Zaw. G órn ików  zamierza obco- rodzlceA mo8h spokojnie
nie przejąć w ie lohektarow e te- P o k a z y w a ć  na cały dzień 
............. ___ ___ u i ' dzieci. I wreszcie trzeci obwód

W lic z n y c h  rzekach  i je z io ra c h  
| Z w ią z k u  R adz ieck iego  a szczegół- 

BOLESŁAW A HA JD U K O W IC Z nie na P ó h iocy , r y b y  ło w io n e  "sa
| n ic  t y lk o  la te m , lecz i z im ą . gdy

its & é tíe é
mwr~

W  n ad ch o dzą cym  sezonie z im o - i 
w y rn  p raca  pi zy p o ło w ie  ry b  b ij- i 
dz ie  znaczn ie  u ła tw io n a  d z ię k i w y -  I 
p ro d u k o w a n iu  przez p rz e m y s ł ra ­
d z ie c k i spec ja lnego  agrega tu . A g re - ! 
eat te n  je s t w  zasadzie b a rd zo  p ro - | 
s ty . Na saniach  u m ieszczony jes t 
m o to r  b e n z y n o w y  p o ru s z a ją c y  ś w i­
d e r do lod u  i  w a le c  n a w ija ją c y  
s z n u ry  n ie w o d u .

reny w  Paprocią nach i urządzić 
tam swój w łasny sta ły ośrodek f anr>vyil m ie^ e i™ ?««- Tu 
carrn ineow v ściągały największe tłum y. K ie-
campingo y . id y  kończyły się występy na

Swoje dobre w y n ik i zawdzię- estradach, wodzire je wciągali
w idzów  w  korowody taneczne,czają stalinogrodzcy organizato- które 500-osobowym wężem w i-

rzy przede wszystkim  um ie ję t- ,y się w śród drzew, estrad i 
nosci przystosowania tych im  - stoisk. W tym  w ie lk im  zbioro- 
prez do gustu i upodobań ludzi, j w isku  ludzkim  n ik t nie czul 
G órn ik  kocha słońce i wodę. Lu - . się samotny lub onieśmielony, 
bi poleżeć spokojnie na słonecz- W przerwach m iędzy tańcami 
ku. lub i popływać i pojeździć ka- konferansjerzy grom adzili w o - 
- , . „ . ., koł siebie am atorów rożnychjakiem , a juz na jlep ie j wypoczy- Jrożnych

konkursów. Często publiczność
wa mu się z wędką. Pomyślano sama je wym yśla ła . K to  prę- 
w ięc o tym, ab}r zapewnić m u :cjzej w yp ije  przez smoczek bu- 
wszystkie te rozryw k i na wcza- te lkę m leka? Nagroda: trzy  
sach świątecznych. i świeże ja jeczka, a do tego

. . .  . . .  , zgrabna patelenka, żebv było na
I  ta k  n p . w  d ru g ie j p o ło w ie  - . ,, , <

s ie rp n ia  zo rga n izow a no  w ie lk i fe - cz3'm smażyć. A .bo konkurs 
s ty n  w  « iw ie rk la ń c u , w  k tó ry m  | w  cztery pary: mężczyźni są 
w c ię ło  u d z ia ł p rzeszło  20 ty * ,  lu d z i, obcokra jowcam i, a dziewczęta 
M io d x ie i i s ta rs i z je c h a li sam ocho- ' n , , , i r  ,
ó sm i Ju t w czesnym  r .n k ie m .  w m k -  m ówią ty lk o  po polsku. W  trzy 
sześć za k ła d ó w  p racy  w y s tą p iła  z m inu ty  trzeba przedstawić się 
w ła s n y m i o rk ie s tra m i, z w ła s n y m i partnerce i uzvskac zgodę na 
zespo łam i a r ty s ty c z n y m i.  Na łą - r a r j i . .  A .  .
ka ch  g rano  w p iłk ę , s tw o rzon o  anduę. Najdowcipnie jszy akto r 
d ru ż y n y  s ia tk ó w k i, na e s tra - otrzym ał nagrodę w  postaci g i­
dach w y s tę p o w a ły  zespo ły  zaw o- tary, a sądem o r z e k a ją c y m  by- 
dnw e i a m a to rsk ie , b y ły  s trz e ln ic e , j a ¿m ie iara s ip  Ho r r ^ - m b  
lo te r ie  ks iążko w e , b y ł s p ły w  k a ja -  i się ao lO Z p U k u
ko  w y I inn e  a tra k c je . T ańczono  r-UDllCZnosĆ. 
i  b aw io no  się do samego w ie czo ra . ,
W  c ie k a w ie  p o m y ś la n y m  k o n k u r -  P e w n l*« n ł« " « * ■ * * •  w  tych  
ale c z y te ln ic z y m  2 ft-!e tnU  Basia zabaw ach Jest dob re  i godne naśla- 
W ie c z o rc k . ro b o tn ic a  z F a b ry k i d o w n ic tw a . P rz y d a ło b y  sie w ię c e j 
N aczyń  E m a lio w a n y c h , w y e ra lą  a- pom V5tow p, Pl w  w v m v ł la n h  t r a k ; 
p a ra t ra d io w y  ty p u  „ P io n ie r “ . . d nM  aiT<lK
K ie d y  w ró c iła  z tą w y g ra n ą  do cj1* W a rto  by też b a rd z ie j tw ó rc z o  
s w o je j w s i w  M rz y g ło d z ie , sensa- rozw iązać  o p ra w ę  p la s tyczn ą  fe - 
c ja  b y ła  n ic  lada S ta rś i » « tu k i-  | s ty n ó w  1 zabaw . M am  tu  na m y ś li 
w a l i  tro c h ę  n ie u fn ie  a p a ra t na u ,,a
w s z y s tk ie  s tro n y , d z iw u ją c  się „ż.c ty lk o  d e k o ra c je , k tó re  p o w in -
to  ta k  za d a rm o  d a li“ . N a tom ia s t n y  b y  b rać  w z ó r z d o w c ip n y c h  roz- 
samą Basię gaf ra p o w a ło  w ty m  Wją 7łań  w arszaw sk iego  F e s tiw a lu , 
w s z y s tk im  co innego. B y ła  u rze - , . .  . f  , ”
czona p rzeb ie g ie m  fe s ty n u . — N ie  d laczegóż by n ie  sięgnąć do
w ie d z ia ła m , że nasi lu d z ie  p ó tra f ią  n ie k tó ry c h  t r a d y c y jn y c h  e lem en- 
ta k  w eso ło  się b a w ić , bez a w a n tu r . t6 w  zabaw  ja rm a rc z n y c h  z ic h  — 
p ra w d z iw i«  k u ltu ra ln ie  — s tw ie r-
J z i ła  »zczerze. na P ^ y k ła d  -  p ie czyw e m  ozdob ­

n y m , z o b w a rz a n k a m i na szń u r-
U tra fila  chvba w  sedno śpra- ' k a c h > 7 p ie rn ik a m i w ksz ta łc ie

•u V W ypoczynek świąteczny nie ' ' k a lu » z k ó w i » l.c e e g o  by
' ; tez m e u ru c h o m ić  w y ro b u  ro ż n y c h

m ią ł u nas dobrych tradyc ji. W  p a m j . ^ k  j 7at , iw e k  — o w y c h  k ö ­
rn  idście — w ą tły , zaśmiecony g u c ik ó w , g w iz d a w e k , d wo,laczków  
la ^ ć k  podm iejski, a na wsi j g lin ia n y c h  I ty m  p o d o b n y c h  d ra ­

p ią c  lub remiza strażacka by- *'« n" '* dvł
r  ta k im  w z ięc iem ?  N'a.«ze TS S -v.
w aty każdej n iedzieli w idow nia oł,,hl)tuJą wycieczkowi-,

lam ych tępych pijatyk., | rzów «prawni« 1 schludnie na 1

Za pom ocą tego agrega tu  p ra ­
ca ry b a k ó w  będzie znaczn ie  lżejsza 
i w y d a jn ie js z a . B ryg ad a  ry b a c k a  
s iadzie  na sam ochód c ię ż a ro w y , do 

p o w ie rz c h n ia  w o d y  p o k ry ta  je s t | k tó re g o  p rzyczep i się w s p o m n ia n y  
g ru b ą  p o w ie rz c h n ią  lod u . R ybo - | a g rega t. Po p rz y je ź d z ie  na m ie j-  
łó w s tw o  z im ow e  ma duże znacze­
n ie  g dyż  n ie  zachodzi obaw a zepsu­
cia r y b  i n ie  po trze ba  c h ro n ić  ich

lo d z ie  lu b  zam rażać — ry b y  
w k ró tc e  po z ło w ie n iu  za m raża ją  się 
same.

R y b o łó w s tw o  z im o w e  n a p o ty k a ło  
d o tych czas  na pow ażne  tru d n o ś c i. 
N a jw ię k s z ą  z n ic h  b y ła  k o n ie cz ­
ność ręcznego p rz e b ija n ia  lic z n y c h  
p rz e rę b li w  lod z ie  i ręcznego p rze ­
c iąg a n ia  s iec i pod  lod e m , co s tano ­
w iło  żm u dn ą  i c iężką  pracę. Na 
p rz y k ła d  b ry g a d a  ry b a k ó w  złożona 
z 10 osób t ra c iła  n ie  m n ie j n iż  10 
do 12 m in u t  na p rz e b ic ie  k i lo fa m i 
i s ie k ie ra m i je d n e j p rz e rę b li w  lo ­
dzie o g ru b o śc i p ó ł m e tra : ta k ic h  
p rz e rę b li na leży  p rz e b ić  k i lk a n a ­
ście, a n ie ra z  k ilk a d z ie s ią t. R ęcz­
ne p rzec ią g an ie  n ie w o d u  pod lodem  
z a jm o w a ło  b ry g a d z ie  ry b a c k ie j 
ś re d n io  pon a d  os ie m  g odz in .

sce zapuści się m o to r  a g re g a tu  i u - 
rucho-m i św id e r, k tó r y  z s z yb ko ­
ścią  l i° o  o b ro tó w  na m in u tę  w y ­
w ie rc i o tw ó r- w  lodz ie . U m ieszczone 
za ś w id re m  ła p k i o d rzu cą  w y ś w i-  
d ro w a n y  lód. P rze ręb la  będzie  g o to ­
w a w  c iągu  k i lk u n a s tu  se kun d  i 
ry b a c y  szybko  p rzec iągną  sanie na 
now e  m ie jsce , gdzie  za opuszcze­
n ie m  d ź w ig n i ś w id e r zacznie  w ie r ­
c ić  n o w y  o tw ó r.

Po p rz e b ic iu  w s z y s tk ic h  p i^ .e rę- 
b li sam e agrega tu  zostaną p rz y m o ­
cow ane  do lod u  za pom ocą spe-

Na wyb iegu dla mis i  
przy Trasie W—-Z prze­
prowadzane są obecnie 
prace upiększeniowe. Ska­
listy teren wybiegu zosta­
nie pok ry ty  tynka m i o na­
tura lnych barwach skal. 
Ńa szczycie wyb iegu za - 
łożony będzie basen z zie­
mią, w  k tó rym  będą rosły  
oryg inalne roś l iny  gór­
skie. Wybieg zostanie za­
zieleniony, a stojąca w o ­
kół fosa otrzyma kanal iza­
cję. Pozwoli to na częstsze 
zmienianie wody przezna­
czonej dla kąpie li  niedź­
wiedzi. Wszystkie prace na 
wybiegu ukończone będą 
do 20 października.

N A  ZDJĘCIU : pracow­
nicy Przedsiębiorstwa
Konserwac j i  Z aby tków  
przy pracy na wyb iegu .

Foto: J. B A R A N O W S K I

L is t z dalekich stron

Zawiadomienie
P a ń s tw o w a  W yższa  S zko ła  T e ­

a tra ln a  w  W a rsza w ie  za w ia d am ia
,------ — , , za in te re s o w a n y c h , że **nia 2S w rz e -

c js in y c h  hakó w . R yba cy  podn iosą  j śn la  b r o godz. to -e j odbędzie  się 
ś w id e r  i w y łączą  go a na to  m ie j-  | w  gm achu  s z k o ły  (M io d o w a  24) do-

d a tk m w  o zzam in  w s tę p n y  na I  ro k  
s tu d ió w  W y d z ia łu  A k to rs k ie g o  1 
W y d z ia łu  E s tra d o w e g o .

B o k u m e n ty  n a le ży  s k la d a t w  se­
k re ta r ia c ie  s z k o ły  do d n ia  20 w rze- 
śn ią  b r.

. w .......- ie j
w łą czą  dźw ig , k tó r y  n a w ija ją c  

na  w a le c  s z n u ry , szyb ko  p rze c ią g ­
n ie  n ie w ó d  pod lod e m  i  u ła tw i w y ­
d o b y c ie  r y b y  na lód .

B . Ä.

C o  Z U S łU E U t l j f l
wachlarze

w y n o s
Droga Redakcjo!
Nasz „ N a rw ik “  p rzyb ’1 do 

bfzegów A m e ry k i  Południo­
wej.  Jestem tu — jako m ło­
dy jeszcze marynarz, uczeń 
Szkoły M orsk ie j  — po raz 
pierwszy. Tym  silniejsze w y ­
wożą stąd wrażenia.

-tr
Dw ie stolice, dwóch, na jw ię­

kszych. repub l ik  po łudn iowo­
amerykańskich: Rio de Jane­
iro  w  Brazy l i i  i  Buenos A i­
res w  Argentynie. Piękne po­
łożenie, wspaniała, bujna  
przyroda, nowoczesna, arch ite ­
ktura. Przez szerokie, wysa­
dzane wyn ios łym i pa lmami 
aleje ciągną sznury n a j ­
rozmaitszych i n a jw y tw o rn ie j ­
szych l imuzyn. Oglądam to 
wszystko  po wyjśc iu  ze sta­
tku  — jestem oczarowany. Sa, 
to niewątpliwie, stolice k ra jów  
m lek iem  i  miodem płynących  
— myślę, spacerując ul icami  
w y tw o rnych  dzieln ic: Copoca- 
bano w Rio de Janeiro i Re- 
t iro w Buenos Aires.

Są jednak w  tych miastach  
i  inne ulice, inne dzielnice, w  
niczym nie przypominające  
ani Copocabano, ani Retiro. 
I  wrażenia, są inne. Chcę w ła­
śnie napisać o tym, co zasła­
n ia ją  wachlarze wspania łych  
palm rosnących w  w y tw o r ­
nych dzielnicach. I  w  Rio 
i w  Buenos Aires tysiące 
ludzi zamieszkuje dzielnice, 
których podstawowy budulec 
stanowi stara blacha i  deski 
ze skrzyń. Nie ma tu  kw ia ­
tów, an i w y tw o rnych  limuzyn.  
Nie ma pięknych, bogatych 
wystaw sklepowych, dystyn­
gowanych, wspaniale ubra­
nych kobiet...

Oto ulica wiodąca do po r­
tu. Potykam  się wprost o 
sterty różnego rodzaju odpad­
ków i szmat. Powietrze jest 
ciężkie, smrodliwe. O higienę 
tego miejsca n ik t  się chyba 
nie troszczy. I  tu, t rudno m i  
było uw ierzyć  — w  tych śmie­
ciach, wśród brudu, kurzu  i 
robactwa, śpią, leżą ludzie. 
Nie stać ich nawet „na  w y ­
poczynek“  io domu noclego­
wym . Wypoczynek tam jest 
też zresztą problematyczny. 
Mia łem możność, z ust jed ­
nego z emigrantów czeskich, 
usłyszeć k i lka  słów o domach 
noclegowych  Rio de Janeiro: 
brud., robactwo  i  skrawek  
w o lne j podłogi jako łóżko.

Plac Maua. Obok przy­
zwoitego barn „F lo r id a “  ob­
darta, stara M urzynka  z d w o j­
giem małych dzieci. Żebrze. 
Mówią mi, że ma dzisiaj szczę­
ście: bar jest porządny, a 
n ik t  je j  stąd nie przepędził. . 
Żebrać można, ale pod. loka la­
m i gorszej reputacji.  Przy  
w y tw o rnych  barach czy re­
stauracjach na ogół żebraków  
nie ma. Od tego są właśnie  
portierzy, żeby pilnować, hy 
goście nie psuli sobie humo­
ru i apetytu w idokiem w y ­
nędzniałych, g ło d n y c h ,  żebrzą­
cych dzieci,

Stara M u r z y n k a  miała  
szczęście. ' Różne są pojęcia 
szczęścia.

M im o i i  w B razy l i i  czy A r ­
gentynie nie m ów i się o dy­
sk rym inac j i  rasowej, to jed­
nak odpowiedzialnie jsze sta­
nowiska zajmują biali. — 
Czarni, mulaci  i m etysi *<I 
najczęściej portierami, t raga­
rzami. Zastraszające rozmiary  
pi -Ubiera w tych krajach, a 
szczególnie w  Brazy l i i ,  p ros ty ­
tucja. Kobieta ma o wiele  
niższe prawa od mężczyzn i 2 
feffo względu trudno je j  zna­
leźć pracę, a szczególnie cięż­
ko kobiecie kolorowe). Głód 
i nędza, podpowiada n ie jed­
nej ten poniżający proceder 
zarabiania na życie.

Staraniem naszego posel­
stwa zorganizowano dla nas 
wycieczkę autobusową po Rio. 
Mie liśmy możność, chociaż 
krótko, przyjrzeć się tym  bla-

szano-d rewnianym dzićł nwC,irt 
o których wspominam. 
czego ty lko  krótko? At ltob,! 
był wypożyczony z kompan» 
turystycznej i szoferzy ma'A 
tak wytyczone trasy, ze ono' 
ja ja  z daleka te. osiedla 
du i  nędzy zwane tu „mora • 
Jednak, na naszą prośbę, 
fer zboczył z trasy i  mogW* 
my przyjrzeć się jednemu  *

tych osiedli, którego s k r z y n i  
(czyli domy) obiegły jedna 
z okolicznych wzgórz. Trudu9 
wprost uwierzyć, że mieszkaj4 
tu ludzie. O świetle, kanał1' 
zacj i w ogóle n ik t  nawet n’g, 
marzy. Straszliwy odór, tam 
zawisł nad osiedlem, jcs* 
wprost nie do zniesienia, -'akr 
że ła two tu o choroby i  ep1' 
demie!

Robienie zdjęć zostało n fl,Tl 
zabronione...

Wyjeżdżamy z tunelu  
Copocabanę. W cieniu nou>0“ 
czesnych gmachów, na n i t ‘ 
w ie lk im  wzniesieniu, stoją I®* 
p iank i z odpadków blach, 
bambusów i starych desek. 
Wyglądem swoim psują do­
bry smak tej w y tw o rne j dziej' 
niry .  Czy nie drażni to ivłaś' 
e ic ie li tych pięknych gma­
chów na Copocabanie? Jeszcze 
ja k !  Chcieli przecież przefor­
sować ustawę o przesiedleni'1, 
wszystkich „m o ra “  poza R** 
by „oczyścić“  miasto, Ostf9 
sprzeciw i l i  się temu nędzarze\ 
W t łum nym  pochodzie udał1 
się przed gmach obrad, gdz'-e 
omawiano właśnie tę kw e'  
stię. Protest by ł stanowczil- 
Bogacze przycichli .  P rp jek t  ich 
nie został zrealizowany.

> -śr
W  Buenos Aires szczególni 

uderzyła mnie sprawa emi­
grantów. w  A fgen tyn ie "  ]?%?• 
dużo Polaków  — ze starej * '  
m ig rac j i  i  tych z a rm i i  an- 
dersowskiej. Ponieważ w ie łu 
z nich naprawdę kocha nas’A  
Ojczyznę, tęskni za nią, cheć 
wrócić do kraju, często odwie­
dzają nasz statek. M ia łem vu>- 
zność mówić z n im i.

D y l i  to przeważnie starzU 
emigranci, którzy wyjechali 1
Dolski w  czasie, kiedy n l .
mogli  zna,leźć ani pracy, an 
Chleba. Jako rezultat dl ud0'  
t rw a łe j  ciężkiej tu łaczki zd0'  
by l i  jedynie życiowe i fach0' 
we doświadczenie. To wszy*1'  
ko. Praw ie n ik t  z tych, c° 
nas odwiedzi l i  nie ożenił Dl 
tu, ponieważ nie by łby  w  sta­
nie w yżyw ić  rodziny. Tak ŻD' 
ją z  dnia na dzień, zakrop’9'  
ją r  często swoje trosk i argen' 
tyńską wódką, grając w  karty  
lub kości. Marzą o uc iu łan ’1* 
jakiegoś kap ita l iku  na sta­
rość, ponieważ dobrze zdajd 
sobie sprawę, że w  p rze cW  
nym  razie przy jdz ie  ińl 
umrzeć z głodu pod k tó rym » 
2 mostów.

Oto co k ry ją  wachlarz*  
wyniosłych palm, ocien ia '1? 
cych naprawdę piękne i 
ksusowe dzielnice Rio de Ja­
neiro i  Buenos Aires.

JANUSZ ZYCH  
S/S „Narw ik“ —  

sierpień —  na morzu
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— N i®- Tylho raz  sią z nim  za tkn ą łem .
— I od teqo czasu nie w idzie liśc ie  q o t
— Nie.
— A le w iedzie liśc ie , ±e tu Jest. M yśleliście, że dobrze  Je­

steście w  hucie zam elinow ani. P rzez  dw a lata siedzieliście  
cicho jak  m ysz pod m io tłą . P racow aliśc ie  dobrze. Ba! P rzo ­
do w n ik iem  byliście! Ale popełniliście jedn ą  pom yłkę . Zapom nie­
liście o ludziach . N iby tacy sam i ja k  w y, ty lk o  — teqp nie 
w idzie liśc ie  — w  sercach m a ją  m iłość, a was zże ra  n ienaw iść. 
I d latego szu ję  zawsze się zna jd zie , św iństw o samo w yp ływ a  
na w ie rzc h . Na k iedy  P zp ro tn y  p lanow ał napad?

— Nie w iem  nic o napadzie.

¡¡¡I í
¿ i z

Rys. J. Rocki

P IO T R  G U Z Y

— D obrze — rz e k ł k ap ita n . — Podpiszcie zeznania. W y ­
prow ad źcie  go, to w arzyszu . Niech się p rześp i. Może m u się 
jeszcze co p rzypom ni.

Po w yjśc iu  W ró b la  Chm iel podniósł s łuchaw kę. N akręcił n u ­
m er.

— Tu Chm iel. Co słychać?
— Na raz ie  spokój.
— D obrze. Ja tu jeszcze posiedzę. Gdybyście m nie po trze - 

bow ali, dzw ońcie. Cześćl
K ap itan  Chm iel po łożył iłu c h a w k ę ,

— Jedzietny! Brać w szystkich  lu dzi, jący *ą  pud rę k ą l
K ie ro w cy  zapuszczali m o to ry . Chm iel o tw orzył d rzw iczk i!
— „G ru n w a ld "!
D o jeżdża jąc  do hu ty  posłyszeli p ierwszo s trza ły ,

P ap ro tn y  p rzyśw ieca ł K arolusow l p rzyku cn ię tem u nad z ie ­
m ią . Nie zd ą ży li za łożyć pierw szego ładu nku , gdy P ap ro tn y  
pow iedział:

— Zaczeka j! Pójdę zobaczyć, co się tam stało.
D obieg ły Ich odgłosy szam otania. P ap ro tn y  w y c h y lił głowę  

j n  m u r. W  następnej chw ili pobiegł do w alczących  m ężczyzn . 
U chw ytem  pistoletu rą b n ą ł w  głowę n ieznajom ego. Człow iek  
up ad ł na ziem ię, a Jaskulski rze k ł zdyszanym  głosem:

Z tyłu m nie zaskoczył. D obrze, że się pan zo rie n to w a ł. — 
O ddychał ciężko, ręką  g ładząc zbo la łą  szyję.

Ci...! — P apro tny  om iótł spo jrzen iem  oko licę. Zza n a j­
bliższego budynku  wyskoczyło k ilk a  postaci. O d w róc ił głowę  
i k rz y k n ą ł półgłosem:

— Michał! — jednocześnie s trze lił z b iodra . B iegnący czło ­
w iek  upuścił k a ra b in  i upadł.

K aro lus nie dokończył łączenia  części za p a ln ika , od rzu c ił Je 
na bok.

W tró jk ę  biegli do sam ochodu. P ap ro tn y  w skoczy ł do szo­
fe rk i.

— P io runem !
Z k ilk u  stron na ra z  za te rk o ta ły  k a ra b in y . B ry zn ę ły  kule
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ocie ra jąc  się o blachę sam ochodu. t.ażlal< gw ałtow n ie  poderw ał 
m aszynę. K aro lus I Jasku lski, pól siedząc z ty łu , w lep ia li oczy  
w  ciem ność, lecz nie w idząc  n ikogo, nie naciskali spustu. 
W po w ie trzu  św istały pociski.

Ł a z ia k  pędzli ku b ra m ie . D odaw ał gazu. S trza łk a  podnosiła  
się na szyb kościom ierzu . U kaza ła  się b ra m a . Zam kn ię ta . Od strony  
w a rto w n i zaniósł się p o ryw is tym  k lekotem  k a ra b in  m aszy- 
now y.

— Na lewo I pod m ur!

P ap ro tn y  b y ł p rzy g o to w a n y  | na ta ką  ew entualność. Ł a z ia k  
z a k rę c ił | w jecha ł na żw iro w a n y  plac, p rzy le g a ją c y  do m u ru  
og radza jącego  z te j s tro ny  hutę. C iężarów ka  zachybota ła  się, 
p rze ch y liła  na lewą stronę. Ludzie w s trzym a li oddech. W re s z ­
cie wóz ko lebn ął się na d ru g ą  stronę I podjechał k ilkadzie - 
siąt m etró w  w zd łu ż  m u ru .

Po d ru g ie j s tro n ie  czeka! C hutroń . Posłyszaw szy s trza ły  za- 
puścił m otor i w y tę ży ł w z ro k .*

P ap ro tn y  s trze la ł do zb liża ją c yc h  się w  szybkim  tem pie  
lu dzi. K arolus i Jaskulski p rze ła z ili p rzez m u r. Nagle Jaskulski 
za trze p o ta ł ręk a m i I zaw is ł na m u rze .

Zostaw go! — k rz y k n ą ł P apro tny  do K arolusa p rze rzu -  
cając nogi na d rug ą  stronę. Ten zan iecha ł m yśli ra to w an ia  
to w arzysza . Zeskoczyli razem  I upad li na ro zm o k łą  ziem ię.

B iegli p ły tk im  row em . P apro tny  og lądał się za siebie. W zd łuż  
drog i sypnęły dw ie k ró tk ie  serie  z k a ra b in u  m aszynowego.

W idząc  po dbiegających kolegów  C hutroń  o tw o rzy ł d rzw iczk i. 
P ap ro tn y  opad ł c iężko na siedzenie. K arolus skoczył na sto 
pień, lecz w tej sam ej chw ili sam ochód po d erw ał się z m ie j­
sca. K arolus uczepił się ram y  d rzw i i odzyskaw szy po k ilk u ­
nastu m etrach  rów now agę, w ś lizną ł się do środka.

P ap ro tn y  pół k lęczał na ty ln y m  siedzeniu . Samochody bez­
pieczeństwa do jeżdża ły  do b ra m y , k a ra b in  m aszynow y p ru ł 
k ró tk im i seriam i.

W kró tc e  C hutroń w jech a ł m iędzy  p ierw sze  dom y osiedla 
p rzy fab ry c zn e g o . U m ilk ła  broń m aszynow a, ale św iatła  ści­
ga jących  sam ochodów coraz b a rd z ie j się zb liża ły .



Prasa zachodni 
wynikach r o k o w a ń

ZSRR i
Wobec tępo, że końcowy komunikat o wynikach rokowań 

między delegacjami ZSRR I NRF zostai opublikowany w 
późnych godzinach wieczornych, poranna prasa zagraniczna za­
mieszcza przeważnie materiał informacyjny. Tylko nieliczne 
dzienniki podają krótkie komentarze.

Organ SPD „Telegraf“ poda­
ję, że w  kolach amerykańskich 
„w yrażana jest obawa, !ż na-

G r  u }) a 
francuskich

parlamentarzystów
przybyła do Moskwy

M OSKW A. Dnia 14 września 
na zaproszenie Rady Najwyż­
s z e j ZSRR przybyła do Moskwy 
delegacja parlamentu francu­
skiego z przewodniczącym 
Zgromadzenia Narodowego P. 
Bchneiterem na czele. W skład 
delegacji wchodzi ponadto 12 
deputowanych do Zgromadze­
nia Narodowego, reprezentują­
cych wszystkie partie po litycz­
ne oraz 7 członków Rady Re­
p u b lik i.

wiązanie stosunków dyplom a­
tycznych między Bonn a Mo­
skwą może się przyczynić do 
tego, że dotychczasowy stan rze­
czy w  Niemczech nabierze trw a ­
łości“ . Dziennik w  korespon­
dencji z Moskwy podaje: „W  
ciągu trzech dni kanclerz w y­
trzym yw a ł s ilny  nacisk Zw iąz­
ku Radzieckiego a potem ustą­
pi! w sposób, k tó ry  dla w ię k ­
szości obserwatorów jest nie­
zrozum iały“ . Komunikat końco­
wy i wymiana korespondencji
— kontynuu je  dziennik — „wy­
raźnie wskazują, że ZSRR osią­
gnął to, czego pragnął, a mia­
nowicie nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych oraz przepro­
wadzenie w najbliższym czasie 
rozmów w sprawie handlu. T y l­
ko w tych dwóch punktach u- 
zyskano porozumienie. Wszyst­
kie inne oświadczenia delega­
c ji n iem ieckie j należy uważać
— ja k  się obecnie wydaje — 
za m anew ry“ .

ferencji. należy zawdzięczać 
kanclerzowi, k tó ry  zrezygnował 
ze wszystkich swych zastrzeżeń 
sform ułowanych na początku 
konferencji i zaakceptował ra ­
dziecki punkt w idzenia, a m ia­
nowicie. że nawiązanie stosun­
ków dyplom atycznych powinno 
nastąpić na początku, a nie na 
końcu procesu norm alizacji wza­
jem nych stosunków. „T ak  więc 
— pisze dziennik — radziecki 
punkt widzenia zwycięży) na 
całej linii". Co się tyczy spra­
w y „jeńców  n iem ieckich“ , to zda­
niem dziennika, „do rozmów w 
tej kw estii wciągnięta będzie 
również Niemiecka Republika 
Demokratyczna, już choćby z 
tego powodu, że część jeńców 
pochodzi z obszaru Niemiec 
wschodnich“ .

onferencja prasowa 
Âdenauera

Przewodniczący FDP. Dehler

„Der Tagesśpiegel" twierdzi, 
że zwrot, ja k i nastąpił w roko­
waniach w ostatnim dniu kon-

G órnicy polscy w Moskwie

Górnicy polscy w Centra lnym Parku K u l tu ry  t Wypoczynku 
im. Gorkiego rozmawia ją z czechosłowackimi mech a ni za lora - 
mi przemysłu węgłowego, p rzyby łym i  d o  Moskwy na wystawę  

10 lat Ludowo-Demokratycznej Czechosłowacji".
F o to  C A F

MIMM3
F o ls k i — ..M ies iąc n *  w s i“  

g. 1!), K a m e ra ln y  — „D o m  
k o b ie t"  — g. 19, L u d o w y  (u l. 
Szw edzka 2-4) — ..Późna m i­
łość“  — g. 19, L u d o w y  (u l. 
K ró le w s k a  13) — ,.S yn m a rn o ­
tra w m y“  — c. 19. N a ro d o w y  — 
..M a ria  S tu a r t"  — g. 19, Po­
w szechny — „M o s t"  — g. 19, 
S yrena  — ..D ia b li n a d a li“  — 
£, 19. W spó łczesny — , C ień 
b o h a te ra " — 19, T e a tr  M ło ­
de,! W a rsza w y (Ul. M a rsza L  
ko w ska  8) — ,.R o m a n ty c z n i“
-  R. 19.16, T e a tr  M ło d e j' W a r­
szawy (P a łac K u lt u r y  i N a u k i)
— ..F a r fu rk a  k ró lo w e j R o n y
- C. 16.30, T e a tr  D om u W. p o l­
sk iego — ..W esele“  — z. 18, 
T e a tr  E s tra d a  — „W ieszczka  
la lek .“  — 6- 19-15.

M o skw a  — ..m ię c i p a r ty ­
k u ła "  H . 16. 18, 20,
p ra h a  — „Ż u r b in o w ić "  — g. 14, 
IR. 18. ?0. P a lla d iu m  — „Ś m ig ­
l i  lu d z ie “  — R. 14. 16. 18. 20, 
M u ra n ó w  — „R om e o  i J u lia “  
__ g. 15, 16. 17. 18, 19. 20, 21, 

— „S ta ra  fo r te c a “  — g. 
14. 16. 18, 20, P rz y ja ź ń  — „ K o ­
n ik  p o ln y “  —r- R. I I .  12. 15, 17, 
18.30. 20.39. M łod a  G w a rd ia  •— 
„K ró le w n a  ża bka “  — R- 10. H  
(p o ra n e k) . .K o n ik  p o ln y “  — Si­
l i .  H . 16. 17.30. 19.30, 1 M a j — 
„N a  bez ludne ) w y s p ie “  — fi- 
14 16. 18, 20 P o lo n ia  — ,.Dzic_ 
ci ós t w  o G o rk ie g o “  — g- 14. 16, 
18 20, M e tro  — ..W ołga -  D o n "
— g. 17. 19. S to lic a  — ..M ło ­
da G w a rd ia “  ser. I I  — g- 14,
18. 18. 20. W —Z  — „O rz e ł K a u ­
k a z u “  ser. IT. ■ g- 14. 16, 18, 
?0 O chota  — „C z a p a je w “  — 
g 14. 16. 18. 20, s y re n a  — 
„P o g ro m c a  a ta m a n a “  — ?• 14, 
18 18. 20. Tęcza — „S z a lo n y
lo t n ik "  — g- H. 16. 18, 29. 
L o tn ik  — „N ie d ź w ie d ź “  — fi- 
17. 19. O lsz tyn  — ..C órka  m a­
ry n a rz a “  — g- n .  19. Radość
. C za ro d z ie i G lin k a “  — g. 17-
19. J u trz e n k a  — „P a n n a  bez 
posagu“  — g- 19.30, K o le ja rz  — 
..P odstęp  s w a tk i“  — g. 13.30, 
Z w ią z k o w e  — „P ro g ra m  s k ła ­
damy“  — R. 17, 19.

N A  D Z IE t f  16 W R Z E Ś N IA  1955 
(P IĄ T E K )

Program  I  — na f i ł i  1332 m.
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.28. W ia - 

ddOmości. 5.65, 6-00, 7.90, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

8.10 p o ra n n e  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze , 5.30 . M u z y k a , 5.40 G im ­

n a s tyka . 6.15 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a . fi.43 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.45 G im n a s ty k a , 7.15 S u ity  na 
o rk ie s trę . 7.45 B łę k itn a  sz ta fe ­
ta . 8.00 K o n c e r t p o ra n n y . 8.40 
„D z ie c ię c e  tańce i p iosenk i 
F ra n c ji “ , 9.00 „G a ll A n o n im  
and. d la  k la s  IX , 9.4« A ud . d la 
p rz e d s z k o li, 10.00 M u z y k a  ope­
row a , 10.05 M o za ika  m uzyczna,
11.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i,
12.10 P rze g lą d  p rasy , 12.15 M u . 
zyka  b a le to w a , 12.30 Na s w o j­
ską n u tę . 13.00 A u d . d la  w s i,
13.10 Z k ra jó w  d a le k ic h  i  b u ­
s k ich , aud. d la  k la s  V I I .  13.40 
P rz e rw a  1S.30 „B a r w y  w scho ­
dzącego s łońca “  ode. L . K ass i- 
la d la  d z iec i, 16.05 V . N o w a k : 
P oem a t s y m fo n ic z n y , „W  T a ­
tra c h “ . 16.20 M u z y k a  ro s y js k a
i ra d z ie cka . 17.00 S łuchacze p i.  
sza. 17.05 U tw o ry  sk rzyp cow e , 
1T20 P o ra d y  p ra k ty c z n e . 17.30 
„Ś p ie w a m y  p ieśn i i p io s e n k i“ , 
17.55 Z c y k lu ;  A r ty ś c i  ra d z ie c ­
cy. la u re a c i ś w ia to w y c h  k o n ­
k u rs ó w  m u z yczn ych  — J a k u b  
Z a k . 16.20 Na m łod z ieżo w e i 
a n ten ie . 18.45 „T o  n ie  b y ł 
s tra c h “  opow . z. B y s trz y c k ie j
19.00 7. c y k lu  „O p o w ie ś c i o 
S c h u b e rc ie " , 20.25 A ud . d la  
w s i. 20.35 „T e a tr  M łodego  s łu ­
ch acza ", 21.05 M u z y k a  tanecz­
na.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  5.30, 12.38, W ia ­

dom ości 6.00. 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 21-30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n a m i, 
sja  P r. I.  7.45 P rz e rw a . 12.40 
. j a k  dz iec i ra d z ie c k ie  baw ią  
sie p rz y  m u z y c e " aud. d la  k las
ii j  77 12.58 W alce  od L sn n e ra  
do 13a ve la . 14.10 „ B ry z a "  opow . 
K . F a u s to w sk ie g o . 14.30 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 15.10 P leśn i 
k o m p o z y to ró w  fra n c u s k ic h . 
15.25 P o lsk ie  m e lo d ie  lud o w e  
w  oprać , k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ich , 16.00 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h . 17.00 Z życia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego, 17,30 Na w a r ­
szaw sk ie ! fa l i.  19 00 N a s p o rto ­
w e j fa l i.  10.20 M u z y k a  ka m e ­
ra ln a  13.40 K o n c e r t K ra k o w ­
sk iego C hóru  PR, 19 00 M u z y ­
ka i a k tu a ln o ś c i. 19.25 R ep o r­
taż lite ra c k i.  18.10 „K o m p o z y ­
to r  T y g o d n ia "  — M o de *t M us- 
s o rg -k i 20.25 A ud . a k tu a ln a , 
20 40 7. m e lo d ia  i p iosenką 
p, zez ś w ia t. 2150 K ro n ik a  
«po rtow a . 23.10 K o n c e r t sym ­
fo n ic z n y . 22.37 F e lie to n  
p rz e rw ie  k o n c e r tu j.  22.47 
c e r t ri. c. 23.25 
neczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w is t " .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

T E L E W IZ J A : dn. 16.9 (p ią ­
tek ) godz. 17.no p rzed s taw ien ie  
Jana B rz e c h w y  p t. „T e a tr  P ie ­
tr u s z k i" .  P ro g ra m  fi lm o w y .

rezultat rozmów oznacza rezy- 
j gnację ze zjednoczenia Niemiec 
w najbliższym czasie. Wszystkie 
inne sprawy m ają m nie j ważne 
znaczenie“ .

Jak podaje m onachijski ko­
respondent agencji France Fres- 
sć, „k ie row n ic tw o  FDP uważa, 
że zapowiedziana wym iana am­
basadorów między Bonn a Mo­
skwą oznacza w  praktyce uzna­
nie (przez. NRF) rządu Niemiec­
k ie j R epublik i Demokratycznej. 
Z poglądem Dehlera, jakoby po­
rozumienie zawarte w  M oskwie 
u trw a la ło  podział Niemiec, nie 
zgadza ,<:ę dziennik „Sp.indaucr 
Yolksblatt" pisząc m. in.: „Re­
zulta t rozmów może do tego 
prowadzm. ale nie musi — w 
każdym bądź razie, nie pow i­
nien.“

+

W komentarzu na temat re­
zulta tów  rokowań m oskiew­
skich. francuski dziennik „Li- 
beration" stw ierdza:

„Sytuacja dyplomatyczna ule- 
I gnie istotnej zmianie. Związek 
Radziecki będzie jedynym pań- 
stwem, które będzie utrzymy­
wało stosunki dyplomatyczne 
z obu państwami niemieckimi 
Nikt nie będzie chriat pozwolić 
ZSRR na utrzymywanie przez 
czas dłuższy tak wielkiej prze­
wagi. Fakt. że istnie ją dwa pań­
stwa niemieckie, zostanie szyb­
ko uznany przez. Innp kraje. 
Adenauer dokona! tego m ilczą­
co i de facto. Godząc się na 
wym ianę ambasadorów ze 
Związkiem  Radzieckim, Arie- 
nauer przyznaje — niezależnie 
od tego, co w  tej sprawie po­
w iedział — że znajduje się na 
równej stopie z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną. W ten 
sposób więc może być jedynie 
ułatwiony rozwój wydarzeń w 
kierunku europejskiego systemu 
bezpieczeństwa, który począt­
kowo będzie obejmował obydwa 
państwa niemieckie, a następnie 
zjednoczone Niemcy. O systemie 
tym będzie się m ów iło w przy­
szłym miesiącu w  Genewie. Tak 
więc dokonano nowego kroku 
w  k ie runku zorganizowanego 
pokoju i norm alnie jszych sto­
sunków w święcie".

i NRF z.nalazły odzw ierciedle­
nie w szeregu dokum entów. O- 

o.świadc/.ył, że „ ja k  się wydaje, j m ów ił on treść opublikowanych
1 juz  przez prasę lis tów , które 
strony w ym ien iły , a następnie 
przytoczył ze swej s trony za­
strzeżenia co do granic i za­
sięgu suwerenność, NRF, tw ie r­
dząc, że — jego zdaniem — 
„N iem iecka Republika Federal­
na ma prawo przem awiania w 
im ien iu całych Niem iec“  O- 
św iadczył on, że nie zamierza 
rezygnować z tych swoich za­
strzeżeń.

Adenauer powiedział następ 
nie, że delegacja rządowa NRF 
od samego począfku pragnęła 
uniknąć tego, by rokow ania w 
sprawie przywrócenia jedności 
Niemiec były prowadzone dwo­
ma toram i, a m ianow icie w» Mo 
skwie i Genewie.

Dalej Adenauer podkreślił, że 
w toku rokowań m oskiewskich 
rządy ZSRR i NRF nie zaw ar­
ły  ze sobą żadnych ta jnych  po 
rozumień, ani me wysunęły 
żadnych ta jnych w arunków . 
Podczas rokowań — oświad- 
czył Adenauer — nie propono­
wano nam, abyśmy się w y rze k ­
li naszych zobowiązań z ty tu 
lu układów  z Zachodem, d o ty ­
czących udziału w U n ii Zachod­
nioeuropejskiej i NATO.

Dzięki nawiązaniu stosunków 
dyplom atycznych między ZSRR 
i NRF — s tw ie rdz ił Adenauer 
— z likw idow any będzie stan. 
k tó ry  w głównej mierze powo 
dowal, iż sytuacja w Europie 
była chw iejna. Doda! on.że stan 
ten me mógł się utrzym ywać 
nadal i że norm alizacja stosun 
ków między Zw iązkiem  Ra 
dzieckim  a Niemiecką Republi 
ką Federalną staje się czynn i­
k iem  u trw a len ia  pokoju w Eu­
ropie i na całym świecie.

Charakteryzu jąc atmosferę 
rokowań m oskiewskich, Adena­
uer s tw ie rdz ił, że gdy robiono 
bilans strasz liw ej wojny, k tó ­
rą Niemcy prowadziły ze Zw iąz­
kiem Radzieckim  zdarzały się 
oczywiście momenty przepojone 
uczuciami związanymi ze wspo­
m nieniam i przeszłości. C hw ila  
m i następowała wymiana go 
rących, ostrych słów. Uważam 
jednak — powiedział Adenauer 
—- że lepie j było powiedzieć 
wszystko, co leżało na sercu, 
aniżeli przyjm ować pozę, js k

gdyby przed tym  nic się nie 
stało.

Początkowo is tn ia ły  obawy 
—ciągnął Adenauer — iż roko 
wania nie dadzą w yn ików , jed­
nakże wszystko skończyło się 
inaczej. Osiągnęliśmy w yn ik i, 
które przyczynią się do u trw a ­
lenia pokoju w Europie, a tym  
samym do u trw a len ia  pokoju 
na całym świecie.

W ynik ten kładzie kres ta ­
k ie j sytuacji w stosunkach mię 
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a 
Niemiecką Republika. Federal­
ną, jaka powstała podczas w o j­
ny i którą trzeba było z lik w i­
dować.

Odpowiadając na pytanie jed 
nego z dziennikarzy dotyczące 
przebiegu . rokowań moskiews 
kich, Adenauer s tw ie rdz ił, że 
aczkolwiek obie strony w cią 
gu k ilku  dn i zajm owały od 
mićnne stanowiska wobec sze 
regu problemów, to jednak w 
ostatecznym w yn iku  znalazły 
one możność dojścia do poro 
zumienia.

Epidemia

O
Przewodniczący Rady M i ­
nistrów ZSRR N. A. Buł-  
ganin wymienia  uścisk dło­
ni z kanclerzem NRF K on­

radem Adenauerem.
C A F  — T e lc fo to  z M o skw y

Młodzi Austriacy 
przeciw

utworzeniu armii

S u k c e s  
rozsądnej polityki

Parlamentarzyści USA 
i Wielkiej Brytanii

zwiedzają Polskę
14 bm. bawiący w  naszym kraju na zaproszenie polskiej gru­

py Unii Międzyparlamentarnej: senator Stanów Zjednoczonych 
Ameryki z ramienia partii demokratycznej — Estes Kcfau- 
ver oraz członek brytyjskiej Izby Gmin z 
konserwatywnej, Sędzię Pokoju -  
Kraków, Nową Hutę i Oświęcim.
Parlam entarzystom zagran i­

cznym tow arzyszyli: przewod­
niczący po lskie j g rupy U n ii 
M iędzyparlam entarnej — poseł 
Oskar Lange oraz poseł red. 
H enryk  Koro tyński.

W ” godzinach w ieczornych 
parlam entarzyści zagraniczni 
po w ró c ili do W arszawy.

s z a le je
w D u r k i  w USA

NOWY JORK. W mieście 
Durband w stanie Illino is  szaleje 
epidemia paraliżu dziecięcego 
W rodzinie Walsh z 14 dzieci 
aż 8 zachorowało na tę choro­
bę. Na ¡cięższy jest stan 17-let­
niego Dawida. Dla ratowania je ­
go życia zastosowano „sztuczne 
Płuca“ . Stan pozostałych dzieci 
jest groźny.

P o ls k a  
po raz pierwszy

na Międzynarodowych
T argach

w Damaszku
D AM ASZEK. W Damaszku 

nastąpiło otwarcie I I  M iędzy­
narodowych Targowe Bierze 
nich udzia ł 21 państw.

Polska występuje na tych 
Targach po raz pierwszy. Pa- 
wilon- polski odwiedza w ie­
lu kupców zagranicznych. 
In teresują się oni m. in. w y ­
robami walcowanym i, konstruk­
cjam i żelaznymi, samochodami, 
maszynami, obrabiarkam i, ar­
tyku ła m i przemysłu metalowe­
go, cementem, konserwami, a rty ­
ku łam i przemysłu rolniczo-spo- 

Gmin z ramienia partii I żywcz.ego, drewnem. Papierem. 
C y r il O .«borne zwiedzili chem ika liam i s z k łe ^  fwrcela 

ną i  a rtyku łam i w łókienm czy- 
Im i, 1

W IEDEŃ. Kierownictwo 
Wolnej Młodzieży Austria 
ckiej opublikowało oświad­
czenie, w którym stwier­
dza. że młodzież austriacka 
spodziewa się, iż nowe, ne­
utralne i niezawisłe pań­
stwo austriackie stworzy 
młodzieży lepsze warunki 
życia. Organizacja „Wolna 
Młodzież Austriacka“ wy­
powiada zdecydowaną wal­
kę reakcyjnej ustawie w 
sprawie utworzenia armii 
austriackiej. „Wolna Mło­
dzież Austriacka“ — głosi 
oświadczenie — domaga się 
dla młodzieży nauki i po­
prawy warunków bytu.

BYŁO to 13 września, k i l­
kanaście m inut pu godz. 
20, kiedy speaker Pol­

skiego Radia przerwał na 
chw ilę  koncert symfoniczny, 
aby podać w k ilku  słowach 
najświeższą wiadomość: agen­
cja AFF donosi z' Moskwy, że 
został tam ogłoszony kom uni­
kat o powzięciu przez rządy 
ZSRR i NRF decyzji w spra­
wi? nawiązania stosunków dy­
plomatycznych.

Tak więc, radziecka in ic ja ­
tywa nie poszła na marne, jak 
ztowróżebnie prorokowały nie­
które dziennikarskie k ruk i, jak 
r.p. „New York Daily M irrnr“, 
k tóry już podczas rokowań p i­
sał, iż „jest mało prawdopo­
dobne, aby rozmowy przynio­
sły sukces“.

Pięć dni trudnych, ale szcze­
rych rozmów, tym  tru d n ie j­
szych, że był to pierwszy o fi­
cja lny kontakt Niemiec za­
chodnich ze Związkiem  Ra­
dzieckim  — przyniosły rezul­
taty. Pięć dni, które ob fito ­
wa ły w ostre starcia polemicz­
ne. pięć pasjonujących dni 
w ie lk ie j po lityk i — znowu po­
tw ie rdz iły  słuszność lin ii ra­
dzieckiej dyplomacji.

Opinia publiczna Niemiec­
k ie j Republik i Federalnej ze 

I szczególną, zrozumiałą zresztą 
niecierpliwością oczekiwała 
w yn iku  rokowań. N iec ie rp li­
wość ta łączyła się z. niepoko­
jem. «Co przyniesie podróż 
Adenaucra — otoczone jest 
jeizcze ciemnościami... Niektó­
rzy pamiętają ztc stoiva kan­
clerza: „Z tymi ludźmi (w Mo­
skwie) nie można pertrakto­
wać“» — zastanawiała się bur- 
żuszyina „Westfaelische Rund­
schau".

PO M IM O  niejednokrotnych 
zapewnień delegacji za­
chodnio - niem ieckie j, iż 

nie zamierza ona wysuwać 
tzw. „w a runkó w  wstępnych“ , 
próby takie  były czynione — 
aczkolw iek bez rezultatów . Za­
równo Adenauer, ja k  i von 
Brentano usiłow ali powracać 
do „argum entów “ , że bez roz­
wiązania sprawy „jeńców “  
(tzn. zbrodniarzy wojennych) 
i problemu zjednoczenia Nie­
miec — normalizacja stosun­
ków pomiędzy ZSRR a NRF 
będzie utrudniona. A przecież 
jasne jest, że po przystąpie-

W J u g o s ł a w i i

Największa w  Jugoslatcii kopalnia ołowiu w Trrpca

...¿tufeuhùbc I Foto CAF

niu NRF do układów' paryskich' 
zjednoczenie Niemiec wym sga 
bardziej d ługotrw ałych w y­
siłków. niż unorm owanie sto­
sunków dyplomatycznych m ie­
dzy obu państwami. Okazało 
się. że można je już  nawiązać 
i że z pewnością u ła tw i to roz­
wiązanie ogólnonarodowego 
problemu niemieckiego, k tó ­
rym  jest przywrócenie jedno­
ści tego kra ju .

Zasługuje na uwr3aę s tw ie r­
dzenie kanclerza Adensueta, 
że «w Niemczech nikt nie wy­
obraża sobie, że ze Związkiem  
Radzieckim można prowadzić 
rok' wania „z pozycji siły“». 
Bardzo to rozsądne przyznanie 
bezpodstawności te j zmursza­
łe j po lityk i. Godzi się jednak 
przypomnieć, że w łaśnie sze­
reg przywódców NRF te j po­
lityce hołdował. „New: Y o rk  
T im es" pisał przed k ilk u  dn ia­
mi. że „w okresie przedgenew- 
skim propaganda bońska gło­
siła, Iż zaproszenie Adenauer» 
do Moskwy jest rezultatem 
polityki stanowczości i siły 
wobec ZSRR. prowadzonej 
przez Was yngton 1 Bonn". Do­
brze. źe sam Adenauer uznał 
z „ stosowne tę bzdurę obalić, 

■Śr

PO R O ZU M IEN IE  osiągnię­
te w' Moskw ie — to no- 
w y przekonywający do­

wód słuszności zasady pokojo­
wego w spółistn ienia ; również 
kanclerz Adenauer przyznał, 
że różnica w  poglądach ideo­
logicznych nie stanowi prze­
szkody we współpracy m iędzy 
ZSRR i NRF.

Za przykładem  Genewy 
..nieoficjalne spotkania delega­
tów stworzyły przy,jaśniejszą
atmosferę" (Reuter). Raz jesz­
cze potw ierdziło  się, że „duch 
Genewy" nie jest m irażem ; 
że dalsze polepszenie ogólne­
go k lim atu  politycznego w y­
maga od dyplom atów — rea li­
stów dostosowania stę do te­
go. Opinia publiczna Niemiec 
zachodnich nie wybaczyłaby 
Adenauerowi tiaska rokowań, 
ponieważ uważała norm aliza­
cję stosunków z ZSRR za 
sprawę m ożliivą i obopólnie 
pożyteczną. Nie pozbawiony 
znaczenia jest też fak t, że 
znaczna część zachodnio - nie­
m ieckich kól handlowych jest 
zainteresowana — szczególnie 
w’ warunkach zaostrzonej kon­
kurencji na rynkach kap ita li­
stycznych — w  poważnym 
wzroście w ym iany tow arow ej 
z ZSRR. Eksperci tw ierdzą, że 
można ją ośm iokrotn ie zw ięk­
szyć w: porówmaniu ze stanem 
obecnym.

Oczywiście, moskiewskie ro ­
kowania i ich pom yślny obrót 
nie oznaczaja lik w id a c ji spor­
nych problemów, istn ie jących 
pomiędzy Zw iązkiem  Radziec­
kim  a N iem iecką Republiką 
federa lną. Nie to było  zresztą 
zadaniem tych rokowań. Cel 
rozmów został jednak osiąg­
nięty. zaś bezpośrednie kon­
ta k ty  dyplom atyczne, handlo­
we i ku ltu ra lne  mogą bez­
względnie dopomóc w  rozw ią­
zaniu zasadniczych zagadnień 
politycznych.

Nie ulega na jm n ie jsze j w ą t­
pliwości. że norm alizacja sto­
sunków: ZSRR — NRF pogłę­
bi „ducha Genewy", um ocni 
odprężenie polityczne na are­
nie m iędzynarodowej, przyczy­
ni się do ugrun tow an ia  bez­
pieczeństwa Europy. A zatem 
— leży jak  na jbardzie j w  na­
szym polskim  interesie.

M. BEREZOW SKI

Szkoła techniki
jądrow ej

w Czechosłowacji
PRAGA. 13 bm. rozpoczęły

się tu zajęcia w  specjalnej no- 
wootwarte ; szkole techn ik i ją ­
drowej. Szkoła ta będzie kszta ł­
cić średnie kadry techniczne 
dla obsługi e lek trow n i atomo­
wych i pokrewnych dziedzin 
techniki.

(w  
K o n - 

M u z y k a  ta -

Delegacja ZMP
na konferencję

młodych hutników NRD
13 bm. w  późnych godzinach 

wieczornych wyjecha ła do N ie­
m ieckiej Republik i Demokra­
tycznej na zaproszenie FDJ w 
celu wzięcia udziału w konfe­
renc ji m łodych hu tn ików , k tó ­
ra odbędzie się-w dniach 15— 16 
września w hucie „B randen­
burg“ , 3-osobowa delegacja 
ZM P w  składzie: Jerzy Łazarz
— zastępca k ie row n ika  W y­
działu Młodzieży Robotniczej 
ZG ZMP. Zbigniew Śmietanko
— inżynier z huty „F lo r ia n “  i 
Henryk Kowol — czołowy \vy- 
tapiacz z huty „Kościuszko“ .

'A.iny u  ‘Mrntnęjii z \  
i uxs aziaavovz amvzViMZoa

Droga moja Przyjaciółko!

Nie sądziłem, te w takich  
warunkach będę zmuszony 
pisać do Ciebie ten oto list.

Wiem, że list adresowany 
bezpośrednio do Ciebie, do 
B e l-Abbes, nie dojdzie. Mam  
tu dwojakiego rodzaju u)gt- 
pliwości:  po pierwsze, czy
zdążyłaś dojechać do tej ma­
le j  m iejscowości u) Algerze, 
gdzie mieszkasz i czy szkoła, 
W które j pracujesz, W Bel-  
Abbes istnieje jeszcze, czy me 
została zrównana z ziemią 
przez francuskich kolonizato­
rów, k tórzy teraz pacyfikują  
Tw ó j kraj.

Zaledwie pięć dni po T w o ­
im  wyjeździć z Warszawy ga­
zety nasze doniosły o akcj i 

wojska

List do Sidi-Bel-Abbes

rozpoczętej przez 
francuskie przeciwko Wam, 
A l gerczykom  i  Marokańczy­
kom. Gazety francuskie oczy­
wiście pisały, że, napady roz- 
poczęli „ tuby lcy “ — jak  pisze 
o Was prórządowa prasa f ran ­
cuska.

Musisz wiedzieć, że szcze­
gólnie tera-, po Festiwalu, za 
każdym takim komunikatem  
k ry je  się dla mnie jakaś głę­
boko ludzka, wstrząsająca
treść. Pamiętaj, że n ik t  no 
świecie nie przeżył tak silnie 
faszystowskiego najazdu, jak

my, Polacy. Podczas Twoich  
spacerów warszawskich w i­
działaś resztki ru in  — pozo­
stałości akc j i pacyfikacyjnych, 
organizowanych u nas w k ra­
ju  w  czasie ¡..¡.atniej wojny.  
Dlatego kiedy czytam komu- 
nmaty o walkach w Algerze, 
przypominam sobie odw edzi- 
ny u Was, na kwaterze w 
Warszawie, przy ul. Siennic- 

\ k ' , j ,  gdzie tyle rozmawialiś- 
| my o pokoju  i  przyjaźni,  
gdzieśmy wym ien i l i  tyle au­
tografów...

K i lka  dni temu przeczyta­
łem tak i  oto komunikat:  
..Agencja France Presse do­
nosi z A f r y k i  Północnej, że 
w Maroku i Algerze płoną 
lasy. W Tahar ben Amar  
spłonęło 70 hektarów lasu, 20 
hektarów lasu zniszczył pożar 
w rejonie Feddala. Od kilku  
dni szaleje pożar w lasach 
wokół  Bel-Abbes".

W yciągnąłem wizytówkę, 
którą podarowałaś m i w  hallu  
budynku na ul. Siennickiej,  
na które j  — obok „directr ice  
d'eco'.e" dopisałaś Sidi-Bel

Abbes. Dziś, jak  wyn ika  z ko­
munikatu, płoną tam lasy.

Pamiętasz chyba, jak  opo­
wiadałaś m i o swojej szkole 
w  Bel-Abbes, o tym, że po 
powrocie  opowiesz małym al- 
yerskim dzieciom, które z o- 
kolicznych wiosek przychodzą 
do Twoje j szkoły — o W ar- 
szawie, która Ci się tak po­
dobała, O tym, że mają ser­
decznych przyjació ł w  dale­
k ie j Polsce. Sarna tw ie rdz i­
łaś, że Twoje j podróży do 
Warszawy na Festiwal nie to- 
warzys-y ly  żadne względy na­
tu ry  politycznej. Przyjecha­
łaś po prostu jaka turystka, 
ciekawa życia, ludzi za „że­
lazną kurtyną".  Byłaś nawet 
t oche przerażona, kiedy do­
wiedziałaś się, że jestem ko­
munistą. Jak widzisz  p o lity ­
ka przyszła do Cie be, do 
Twego Bel-Abbes. . Polityka  
Wojny i pożarów, która ode­
brała Ci możliwość rozmawia­
nia z Tw o im i uczennicami. 
Nie opowiesz im o Warszawie 
i nie mam o to do Ciebie 
żalu, 1ak samo jak  Ty nie 
możesz mieć żalu do młodych

Francuzów, z k tó rym i spotka­
łaś się w  Warszaw ie. Sądzę, 
że  toiększość Z nich na pewno 
walczy przeciwko brudnej 
wojnie prowadzonej w T w o­
im  kraju. Kolonizatorzy f ra n ­
cuscy zmuszeni by l i  swego 
czasu zakończyć brudną w o j ­
ną w Wietnamie. Zakończyli  
ją nie bardzo dla siebie ho­
norowo. Histor ia uczy, że 
walka przeciwko wolności i 
godności ludzkie j zawsze się 
la k  kończy. Tak więc też 
skończy sią i ta walka', choć­
by i dziesięciu Grandnalów  
miało się zmienić na stano­
wisku gubernatora.

Jeden z Twoich kolegów 
opowiadał m i, że w okresie 
w o jny z Wietnamem żołnierz 
f rancuski w  Algerze, Clait.de 
Lecomte m ia ł być sądzony za 
kolportowanie ulotek prze­
ciwko wojnie. Pod naciskiem 
opin ii  publicznej proces len 
został, odroczony.

Przypuszczam, że znasz ten 
wypadek. Przemawia on do 
mnie silniej, aniżeli  akcje  
pacyfikacyjne urządzane
prze z zbirów z Legii Cudzo- . 
ziemskiej i  otumanionych żol- I

| nierzy francuskich. Pamię- 
j tasz chyba spotkanie  z Nazi-  

mem H ikmetem jednego fe-  
\ st iwalowego popołudnia u> 
j parku Łazienkowskim i jego 

słowa o tym, że współistn ie-  
j  nie między metropolią  i ko- 
I tonią zawsze będzie wspólist-  
j nieniem pana i  sługi.. „N ie  
i zabija jc ie ludzi, którzy walczą  
\ o wyzwolenie i  niepodległość"  
! — m ów ił  wtedy Hikmet.  A  
| kiedy młody Francuz zapew- 
I n i l  nas wtedy, że on i  jego 
I rówieśnicy nie będą strzela li  
| do mieszkańców kolonii ,  je -  
I den z Twoich algerskich ko­

legów mocno go uścisnął. Ten 
j fakt, ja k  i przypadek z Le-  

comte‘em i  wiele, w ie le im  
! podobnych coraz śmie lej to- 
! n ‘ )e sobie drogę na szlakach 
i Waszej przyszłości. Wiedzą o 

tym  dobrze, ci, którzy zbu­
rzy l i  Tw o ją  szkołę. J może 
dlatego są tacy wśc iek li Ze 
strachu przed Waszym i  
przed swoim narodem.

W tych ciężkich dla Ciebie 
chwilach Piech Ci towarzyszą  
wspomnienia z fest iwa lowej  
Warszawy.

Serdecznie pozdray jam  
Ciebie i wszystkich Twoich  
przyjació ł,  z k tó rym i miesz­
kałaś w Warszawie przy ul. 
Sień nic kie j.

A. M IR E C K I



Sprawy p itk i nożnej

KIEDY EUROPA KONTRA 
AMERYKA PŁD.?

F.CZ m iędzypań- gier, która mogłaby pokusić s ię  . organizowania tego rodzaju im -

iSa horyzoncie

młody
talent

— Andrze j 
Z urkow ski
Na M is trz o s tw a c h  P o lsk i J u ­

n io ró w  z w ró c ił na siebie 
w agą s p r in te r  zrzeszenia 
..Z ry w “  — A n d rz e j Z u rk o w ­
sk i. W y g ra ł b ie g  na 100 m  v’ 
e t la lc  10.9 i w  fin a le  200 n 
b y ł d ru g i z w y n ik ie m  21.8!

Po b iegach tre n e rz y  o rze k li 
zgodn ie: w  p rzysz łośc i ch ło ­
p iec może b iegać ]0,4 na lOOm 
i 21 sek. na 200 m. Czy prze­
sadzali?

Z u rk o w s k i ' u ro d z ił się w  
1308 ro k u . Jest uczn iem  T e ch ­
n ik u m  B u d ow lanego  w  P ozna­
n iu . Tam  w ła śn ie  po raz p ie r ­
w szy zaczął u p ra w ia ć  so o rt. Z 
le k k o a tle ty k ą  n ie  s ty k a ł s:e 
p rzed tem  n ig d y  i może ty lk o  
d z ię k i szczęśliw em u p rz y p a d ­
ko w i rozpoczą ł k a r ie rę  sp o r­
tow ą od b iegów .

— C hyba p ó łto ra  ro k u  te ­
rnu — m ó w i Z u rk o w s k i — w  
P oznaniu o d b y w a ły  się  zawo­
d y  k o n tro ln e  „  Z r y w u " .  P a­
trz y łe m  ja k  k o le d z y  „m ę c z ą " 
se tke  i ty lk o  k i lk u  z n ic h  — 
Zresztą s ta rszych  w ie k ie m  
uzyska ło  czasy le d w ie  pon iże j 
1” sekund. P ob ieg łem  i 4 .fa, tą k  
iak sta łem  — w' tra m p k a c h . 
W tedy p ie t w s z y  raz w  życ iu  
zm ierzono  m i w y n ik  na p ra w ­
d z iw ych  s toperach . D wa cza­
som ierze v w k a z a ły  zgodn ie  1? 
^ekund. M ó i b ieg  o bse rw o w a ł 
in s t ru k to r  K ooeć. Podszedł do 
m n ie  i D ow ied z ia ł: . .Przw*;!? 
na s tad ion  w le k k o a tle ty c z n y  
czw artek . S p ra w d z im y  ci 
cza« podczas b iegu  w  k o l­
cach".

S ta rtu ia c  w  ko lca ch  pob ie - 
r « n  1M> m  w  11,6: Ten  -wy­
n ik  p o w tó rz y łe m  ro k  tem u  
na S p a rta k ia d z  e • ,,Z r y w u " .  
P ow iedz ia łem  sobie —- stać 
m n ie  na lep szy  • w y n ik .  
^W sod in ie  z in s tru k to re m  

K opc iem  u ło - ły liś m y  p la n  t r e ­
n in g u  na zim ę i w iosnę  B 'o -  
gałem  dużo na W y ró b  - en  u 
szybkości, m n ie i na w y t r z y -  
małośc. na b ra k  k tó re j n ig d v  
n ie  narzeka łem . O kaza ło  Sie, 
że o b ra liś m y  w ła śc iw ą  drogę 
Ma m is trzo s tw ach  , ,Z rv w u "  
uzyska > m  na 100 m  11 's e k  . 
a we W ro c ła w iu  10.9 1 21.3 na 
ZOO n  O sta tn i w y n ik  test d la 
m n ie  dużą n iespodz ianką .

K a r ie ra  sp o rto w a  Z u rk o w - 
sk ego jes t bardzo  k ró tk a . N ie ­
k tó rz y  m ó w ią , io  s ty le m  p rz v - 
pom ina  tro ch ę  S tr ię k la n d " i 
m is trz a  E u ro p y  E iit te re ra  
Z u rk o w s k i b iega bardzo  d y ­
nam .czn-e z dużym  w y c h y le -  
n ;em w przó d  i  p rzesadnym  
może n ieco k rp k -e m  odb ija*ią- 
c’ -m P rzy  ¿ łagodzeniu te i fa ­
zy b egu i nauczen iu  Z u rk o w - 
skiego b iegan ia  na w ira żu  
p ro g n o s ty k i tre n e ró w  m ogą w  
n ie d łu g im  czasie stać sie rze­
czyw is tośc ią  Z vczym y  m u  te ­
go z całego serca.

M. B.

stw ow y ZSRR 
NRF stanowi nowy 
etap w  h is to rii po­
wojennego pił.kar- 
stwa. Można bez 

przesady tw ierdzić, że zwycię­
stwo p iłka rzy  radzieokich, a w 
niem niejszym  stopniu i dosko­
nała postawa p iłkarzy Niemiec 
zachodnich, podważyły dotych­
czasowe teoretyczne rozważania 
na tem at układu s ił w  Europie. I daoeszt' 
Faktem jest. że p (karze ra- 
dzieccy szybko przełamali k ry - j 
zys spowodowany ..zmianą war- : 
ty "  dokonującej się niemal i
we wszystkich drużynach, gdzie | 
miejsce starych zajęli młoda' i 
zawodnicy. Faktem jest też, że 
p iłkarze stojący pod komendą 
Herbergera udow odnili właśnie 
w Moskwie, iż ty tu ł m istrzow ­
ski zdobyty w Bernie nie był 
wyłącznie dziełem przypadku.

Co bedżie d a le j?  P rzede w szys*- 
k im  czekam y na w y s tę p y  re p re z e n ­
ta c j i  ra d z ie c k ie j poza g ra n ic a m i
w łasnego k ra ju .  Jeś li I w  ty m  w y ­
pad ku  s ta n ie  na w ysoko śc i zadania 
n ik t  n ie  z a k w e s tio n u je  tw ie rd z e n ia  
fa ch o w có w  n ie m ie c k ic h , iż ra d z ie ­
cka  p iłk a  nożna  os iągnęła  n a jw \ż -  ! 
sze szczy ty  i je s t na poz io m ie  W e- ! 
g ie r , N ie m iec . J u g o s ła w ii 1 P o łu ­
d n io w e j A m e ry k i.

Ja k  g ra ją  p iłk a rz e  ZSRR poza 
b o isk ie m  m o sk ie w sk ie g o  D ynam o  
p rze k o n a m y  sig Już w następną n ie ­
dz ie le . gdv  w y s tą p ią  na S ta d io n ie  I 
L u d o w y m  w  B udapeszcie . 7  B udane- 
sztu nadchodzą  m e ld u n k i, k tó re  
w y d a ją  sig św ia d czyć , iż  k ry z y s  w 
p lłk a rs tw ie  w ę g ie rs k im  — o k tó ry m  ’ 
się co raz  częście j m ó w i — p rz y ­
b ie ra  b a rd z ie j w idoczne  k s z ta łty . !
W p o w o ła n e j o s ta tn io  d ru ż y n ie  re ­
p re z e n ta c y jn e j „ A “  w id z im y  w 
b ram ce  znanego nam  z w ys tępu  
w W arszaw ie  D anka , b ra k  w n ie j 
n a to m ia s t I.an tosa  i L o ra n ta .

T re n e r  w ę g ie rs k i G v u la  M and i 
Jest w p ra w d z ie  d o b re j m y ś li i i i - 
waża, iż  p rasa po lska  z b y t o s tro  o- 
re n lła  Jego m łod ye h  p u p ilk ó w , w y ­
s tę p u ją cych  w tu rn ie ju  I I  M IS M ,
Jednak m a m y  w ą tp liw o ś e i rz y  Pus- 
kas, Koesis i B ozs ik  rzeczyw iśc ie  
n ie  g ra l i  le p ie j w w ie k u  51 la t .  Z o ­
s ta w m y  je d n a k  sp raw y  sk ładu  w ę ­
g ie rsk ie g o  w ła s n y m , n ie n a jg o rs z y m  
g lo n o m  w ę g ie rs k ic h  tre n e ró w .

Rzecz w  tym, że mecz z ZSRR 
już niem al na karku a w tej 
c h w ili nie widać jeszcze tej 
prawdziwej, reprezentacji Wę-

za trzym an ie .. zwycięskiego pręży, w k tó re j W, B rytan ia
marszu radzieckiego. Jest to 
dla W ęgrów .tym ważniejsze, iż 
ja k  dotąd, s ty l gry p iłkarzy 
radzieckich nie bardzo im  od­
powiadał, że przypom nim y 
ty lko  1:1 w  M oskw ie i to w 
okresie pełnej ich świetności.

Horyzont węgierski przejaśni 
się nieco po najbliższych me­
czach reprezentacyjnych. ,.Bu- 

wyjeżdża na k ilk a

m iałaby grać z „resztą Europy". 
Niejedna bowiem z drużyn tej 
..reszty“  dałaby sobie sama ra­
dę z reprezentacją wyspiarzy. 
A k tua lną  staje się natomiast 
nowa impreza, lansowana ró w ­
nież za Oceanem. M ia łby nią 
być m ecz-gigant: Europa kon ­
tra  Am eryka Południowa.

TADEUSZ M A LIS Z E W S K I

Strzeleckie
Mistrzostwa

Europy
B U K A R E S Z T . W środę, 14 bm 

zakończono  s trze la n ie  o t y t u ł  d ru ­
żynow ego  m is trz a  E u ro p y  w  k b k r  
la . Z w y c ię ż y li  s trz e lc y  Z S IIR . k ić -  
rz y  u s ta n o w ili n o w y  re k o rd  św ia ta  
w y n ik ie m  1991 p k t. P op rzedn i re ­
k o rd  na le ża ł ' do S z w e c ji i w y n o ­
s ił 1988 p k t. D ru g ie  fn ie jso e  za ję ła  
S zw ecja  1990 p k t,  a trz e c ie  J u g o ­
s ław ia  1987 p k t.

W za koń czo n ych  s trz e l an i  ach
kb ks  Ib  w  k o n k u re n c ji  in d y w i - 
d u a ln e j Z w y c ię ż y ł Johanson  (D a­
n ia ) 396/400. Sad.urski m ia ł 380, a 
W a s ile w sk i 379 p k t.

W ro zpo czę tych  s trz e la n ła c h  kb ks  
ic  W a s ile w sk i u s ta n o w ił re k o rd  
P o ls k i — 370/400.

Z  PCR-owskiej łączki sportowej

Dyrektorskie 
obiecanki cacanki j

Na motocyklowej

Z meczu ZSRR — NRF 3:2. 
O pi łkę walczy Liebrich  
Morlock (NRF) i Netto  

(ZSRR)
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W CSR
G O T T W A L D O W O . Dp drugiego

iitapu  m o to c y k lo w e j „S se śc in d n ió w - 
< i“  w y s ta r to w a ło  w  G o ttw a ld o w ie  
14 bm . 198 za w o d n ikó w ’. P a d a ją cy  
przez c a ły  dz ień  deszcz i c iężka 
trasa  sp o w o d o w a ły , że aż 69 za­
w o d n ik ó w  n ie  u k o ń c z y ło  e tapu.

W k o n k u re n c ji  o „S re b rn a  w azę”  
v p o ls k im  zespole A  ty lk o  Ż u ra - ‘ 

w ie c k i ‘ je s t bez p u n k tó w  k a rn y c h . 
Zesoó ł p o lsk i po dw óch  etapach 
z n a jd u je  się p ra w d o p o d o b n ie  w  
p ie rw sze j tró jc e . G o rze j p o w io d ło  
się zespo łow i B , k tó r y  o dp a d ł z 
te j k o n k u re n c ji .

Z  p o lsk ie go  zespołu fa b ryczn eg o  
o dp a d ł K rz y s z to f B ru n , a z zespo­
łu  k lu b o w e g o  — K u b s k i i  K u p ­
czyk .

W  k o n k u re n c ji  o M ię d z y n a ro d o ­
wą N ag ro d ę  p ro w a d z i zd ecyd o w a- j 
n ie  zespól N R F . R ów n ież  i v  te j I 
k o n k u re n c ji  n ie  in a  zespo łu  bóz 
p u n l tó w  k a rn y c h .

Z? spytkom  lekkoatletycznego Anglia —  CSR

P irie  zwycięża 
Zatopka

na 5000 m
FKAGA. W Pradze rozpoczął | P irie  i Norris natychm iast

się J4 bm. lekkoatletyczny mecz | przypuścili atak ha pierwszą 
między reprezentacjami Cze-¡pozycję, m inęli Zatopka i dyk-

spotkaó. do G recji i na Cypr. 
W składzie drużyny odna jdu je­
m y Lantc.sa i Loranta, Zacha- 
riasa, Sandora i Baibocsaia. W i­
dać z tego, że i ta wycieczka ma 
być jedną z prób. Generalnym 
i ostatn im  przeglądem będzie 
jednak mecz ze Szwajcarią w 
dniu 17 bm. w  Lozannie,.

W yjazd p iłka rzy węgierskich 
do G recji i na Cypr oraz mecz 
ze Szwajcarią by ł też hezpośred. 
nią przyczyną odwołania meczu 
Budapeszt — Warszawa, prze­
widzianego na 18 bm.

R ów nocześn ie  z m eczem  W ęgry  
— ZSRR, odbędzie  się w  B e lg ra d z ie  
n ie m n ie j In te re s u ją c e  s p o tka n ie  J u ­
g os ław ia  — N R F . D la obu p a r tn e ­
ró w  Jest to  w y s o k a  s ta w ka . N ie m ­
c y  zechcą w y k a z a ć , że ic h  d o b ry  
w y s tę p  w  M o skw ie  n ie  b y ł d z ie ­
łem  p rz y p a d k u , a Ju g o s ło w ia n ie  — 
m a ją  u d o w o d n ić , iż  n ie  o d p a d li Je- 
sżcze od g ru p y  p re te n d u ją c y c h  do 
p ie rw sze ń s tw a  na św iee ie . D osko ­
na ła  postaw a p iłk a rz y  ju g o s ło w ia ń ­
s k ic h , w  ram ach  d ru ż y n y  K o n ty ­
n e n tu , k tó ra  p oko n a ła  w  uh. m ie ­
s iącu w  B e lfa śc ie  W ie lk ą  B ry ta n ię  
4:1 ( t : l ) ,  n a k a z u je  N ie m co m  o s tro ż ­
ność.

M ecz ten  p rzeszed ł zresztą  bez 
w iększego rozg łosu . A szkoda, po ­
tw ie rd z ił  bow iem  p o n o w n ie  u pa d e k  
b ry ty js k ie g o  p ilk a rs tw a , k tó re  p o ­
n ios ło  zdecydow aną  porażkę  z re ­
p re ze n ta c ja  En ro p y . s k ła d  te  ! o s ta t­
n ie j zaś n ie  b y ł  n a jb a rd z ie j. , ,  re ­
p re z e n ta c y jn y .

Nic dziwnego, że w  tych wa- 
runkach podnoszą się coraz czę­
ściej głosy negujące słuszność

B ia łe :

Iv k o v

P A R T IA  N r .  1*

O brona  S y c y lijs k a

C zarne :

P e tro s ja n

Jeden z n a jm ło d s z y c h  m i­
s trz ó w  Ju g o s ło w ia ń sk ich , ł y ­
ków, o d n ió s ł n ie d a w n o  dwa 
w spa n ia łe  sukcesy, w y g ry w a ­
ją c  w  p ię k n y m  s ty lu  s iln ie  
obsadzone m ię d zyn a ro d o w e  
tu rn ie je  w  M a r del P la ta  I 
B uenos A ire s , w y p rz e d z a ją c  
w  n ich . w ie lu  a rc y m is trz ó w . 
P ra gn ą c  „p rz e d s ta w ić "  go na­
szym  C z y te ln ik o m  p o d a je m y  
dziś je g o  z n a k o m itą  p a rt ię , 
w y g ra n ą  w  ko ńcu  uh. r. na 
w ie lk im  m ie d z y  n a ro d o w y m
tu r n ie ju  w  B e lg ra d z ie  ze 
s ły n n y m  a rc y m is trz e m  ra dz ie c ­
k im  P e tro s ja n e m .

!• Cl, CS. 2. SM, Se*. 3. d i,  
c:d4. 4. S:d4, Sfs. 5. sC3, dS. 6. GgS, es. 7, Hd2, hs ( ta k i 
sam d e b iu t w id z ie liś m y  w  po­
p rz e d n ie j p a r t i i .  R uch 7... h6 
je s t- k o n ce p c ją  B o tw in n ik a : 
cza rne  zm usza ją  gońca do de. 
c y z j i.  godząc się na zd w o je n ie  
p io n ó w  . . f "  w  żarn i a o za w zm o ­
c n ie n ie  c e n tru m  i o tw a rc ie  l i ­
n i i  ..g " )  ». G :f6 , g :fs . 3, W d l, as. 
1». Ge2, h i.  11. Sb3, Gd7. 12.
9—9, Hbfi? (s tra ta  tem pa, le p ­
sze od razu 12... Hc7) 1.3. Sa4, 
Hc7 (po 13... Hb4. 14. H ;b4,
S:b4. 15. Sb«. Wd8, 1«. S:d7, 
W :d7. 17. c3 cza rne  m a ją  w y ­
ra źn ie  gorsza k o ń có w kę ), 14.

He3, 0—0—ii. 15. S b«+ , Kb8. 
16. S:d7 +  , 5V:d7. 17. f4, h4. 18. 
W f3 ! ( t ra le  jednocześn ie  b ro ­
n ią  się p rzed  h4— h3 i g rożą 
s z y b k im  p rze rzu ce n ie m  w ie ży  
do a ta k u  na lew e  s k rz y d ło ) eś. 
ta . H f  2, c:f4? (osta teczn ie
k o m p ro m itu je  pozyc ję  p io n ó w , 
ko n ie czn e  b y ło  19... GhS. ju ż  
p rz y n a jm n ie j ja k o  n a jm n ie js z e  
z ło ..,) *». Wc3. hs. 21. StM, W g*. 
22. S :c 6 r ,  b:cS. 23. 5T;h3, Ha7. 
24. Wa.3. a5. 25. W d ~ d 3 ! H :f2  + 
(p ra g n ą c  u n ik n ą ć  m a tow ego  
a ta ku  m uszą czarne d o b ro w o l 
n ie  p rz e jś ć  do w ła ś c iw ie  bez! 
n a d z ie j n e j k o ń c ó w k i)  26. K :f2 ,
W ;5 . 27. 5Va.—C3, KC7. 2«, W et, 
3VC5 ( je ż e li 28.. Kb« to  29. 
W b34 , KC7 — 29... \vbS? 30, 
W :c6-H  — 30. W h—c3, c5. 31. 
Wa3, K M . 32. We—a4, Wa7 33. 
W b3+  i 34. WbS 1 czarne t r ą ­
cą co n a jm n ie j p iona) 39. w :r i , 
d :c5. 30. W :d7 4-1 K :d7  (n ie za ­
leżn ie  od ró ż n o b a rw n y c h  goń­
ców  k o ń c ó w k a  je s t ła tw o  w y ­
g rana  d la  b ia ły c h  d g ięk i w o l­
nem u p io n o w i „ h "  i s łabości 
cz a rn y c h  p io n ó w . F in a ł je s t 
p o u c z a ją c y ) 31. G ei, Ke8. a*, 
h i,  Gdo. 33. K M , KM . 34. k s4, 
Ge5. 35. hS, K«7. 36. Ga«, Kg«. 
37. Gb7, Gd«. 38. h3 +  , Kg7 39 
GIC«. Ci Cl. 40. Gd5. GhS 41. 
K f3 . 6 *5 . 4 !. K e*. K I I .  43. Kd3, 
Ke7. 44. K c i  1 czarne p o d d a ły  
się, gdyż  tracą  jeszcze p lo n *  
a j tu b  es a w  w y p a d k u  iego 
o b ro n y  -  p io n  „ h "  osiąga 
ósm ą lin ię .  P iękn a , p re c y z y jn a  
p a r t ia  zn ako m ic ie  rozeg raną  
p rzez b ia łe .

! Juz w  najb liższy piątek mło- 
| dzież z PGR ow rozpocznie swo­
je dożynki sportowe na w ar 
szawskim stadionie Kolejarza. 
Na Spartakiadach w poszczegól■ 
nycli zespołach i zjednocze­
niach PGR wyłon iono kadrę 
wojewódzką na I Centralną 
Spartakiadę PGR. Na pochwa 
ię zasługuje in ic ja tyw a  szeregu 
zjednoczeń na terenie całego 
kra ju , które pomyślały o zer 
ganizowaniu przed Centralną 

j Spartakiadą k ró tk ich  obozów 
dla sportowców.

— I w PGR ach w o j. w a r  
s z a w s k ie g o  m a m y  s p o ro  d o b ry c  1 
s p o rto w c ó w , m o żem y w ię c  p o s u  
fu r s ię  o z a ję c ie  Jednego 7, c z o ­
ło w y c h  m ie js c  s tw ie rd z i l i
d z ia ła cze . — Z i-o b lm y  d la  n ich
obóz przygotow ane.• 7°  im do
hrze zrobi -  zawodnicy pod 
ciągną »¡ę kondycyjnie i tech 
niczjiie. a przy tym czegoś się 
nauczą.

Zapadła decyzja: obóz taki 
powstanie w gospodarstwie San- 

i n ik i. D y rek to r zespołu tow. No- 
, wacki bardzo społecznie pod 
szedł do sprawy — przygotował 
pomieszczenia dla sportowców, 
przyrzekł im bezpłatne utrzym a 
nie w zamian za codziennie 2— 
3 godz. lekk ie j ptac.y przy zbie 
ranni owoców, 'la k  więc przy
m in im alnych kosztach można 
było zrobić sporo dobrego.

Można było, ale...
D yrekto rzy zjednoczenia w a r­

szawskiego i ciechanowskiego 
po' prostu... nie zw o ln ili spor­
towców z pracy. U n iem ożliw ili 
im  tym  samym przygotowanie 
się do Centra lne j Spartakiady. 
A  powód? O fic ja ln ie  — „p lan, 
produkcja...“

D laczego  je d n a k  p ro b le m  ten 
m o g li z p ow o d zen iem  ro z w ią ­
zać d y re k to rz y  z jed n o czeń  w 
in n y c h  w o je w ó d z tw a c h ?  Bez 
u s z c z e rb k u  d la  p la n u  I p ro d u k  
c.ji. Np. z je d n o c z e n ie  w M a lb o r ­
ku  u m o ż liw iło  - s p o rto w c o m  tre

n in s l,  z a k u p iło  d la  n ic h  d re
śy. p o s ta ra ło  się  o  e m b le m a ty  
ttp . W  S p a rta k ia d z ie  z je d n o cze ­
n ia  w a rs z a w s k ie g o  w z ię ło  ty m ­
czasem  u d z ia ł ty lk o  5 na  ’  1 i 
zespo łów . M. In . b ra k  b y ło  na 
s ta rc ie  s p o r to w c ó w  z żespOiU 
B ie lic e  pow , S ochaczew , po ... 
d y r e k to r  uw aża , iż  w y s ta rc z y  
ja k  on  sam  . .u p ra w ia ' s p o r t " ,  
je żd żą c  w ozem  od je d n e g o  do 
d ru g ie g o  g o s p o d a rs tw a .

Niepokojący jest także fakt, 
dlaczego zjednoczenia. — w a r­
szawskie i ciechanowskie — o- 
biecywały zwolnienie sportow­
ców na obóz, skoro w praktyce 
nie pozwolono im wziąć w  nim 
udziału? Rada Woj. LZS, op ie­
rając się na otrzym anych zâ: 
pewnieniach, w pełni sezonu 
oddelegowała dwóch trenerów 
do Sannik. Tam przez k iika  dni 
oczekiwali na próżno na spor­
towców. Po co było obie­
cywać towarzysze dyrekto  - 
rzy ze zjednoczeń warszaw­
skiego i ciechanowskiego? 
W arto również przypomnieć, że 
troska o p rodukcję  to przede 
wszystkim  troska o ludzi, k tó ­
rzy tę produkcję wykonu ją, o 
ich potrzeby, zamiłowania... 
Gdzie .jak gdzie ale w PGR-ach 
rozwój sportu wśród młodzieży 
jest bardzo potrzebny (zdecydo­
wanie lepsze zajęcie niż na 
przykład picie wódki, chu ligań­
stwo czy gra w  ka rty !).

M in is ters tw o PGR mając na 
uwadze w ie lk ie  korzyści jak ie  
daje sport zatrudnionym  w 
PGR ach, w ydało specjalne za 
rządzenie ( n r  152), k tóre zobo 
w iązuje k ie row n ików  wszyst­
k ich zjednoczeń, zespołów i go­
spodarstw do wszechstronnej 
pomocy w rozw oju sportu wśród 
robotników.

Czyżby o tym  nie w iedzieli 
dyrekto rzy zjednoczeń warsza­
wskiego i ciechanowskiego?

(J. d.)

Ponwjmy

mdïmkkh

sportowców

Najlepszy
gimnastyk

świata

W. I. Czukarin
C zu k arin  — to zasłu tony  

m is trz  sportu , k ilk a k ro tn y  
m is trz  Zw iązku  Radzieckiego  
w wielobo ju  g im nastycznym , 
m is trz  o lim p ijsk i w k la s y fik a ­
cji in dyw id ua lne j r.a XV  
Ig rzyskach  O lim pijsk ich  w  
H elsinkach (ną O lim piadzie  
zdobył on 5 m edali — 3 złote  
i 2 s rebrne).

Zaciekaw i was na pewno w  
ja k i sposób W. C zu k arin  do­
szedł do tak  w spaniałych w y ­
n ików . Jego droga sportow a  
nie w yró żn ia  się b łyskotliw oś­
cią k a r ie ry  „cudow nego ta­
le n tu “ .

U podstaw jego sukcesów  
leży długo, rze te ln a  I w y trw a ­
ła praca. Tak pisze o tym  sam  
C zu karin .

— „nożne są d rog i, k tó ry ­
mi sportow cy osiągają wyso­
ki p łc io m  m .strzos-w d. Są ta ­
cy, k tó rzy  posiaaają  w rod zo ­
ne ZGOłności, tym  wszystko  
przychodzi łatw o. Ja m e na- 

go nich. D latego m usia­
łem pracow ać w ięcej niż in ­
ni. SzyoKie postępy zaw dzię ­
czam w ytrw ałośc i, z ja k ą  dą- 
żyiem  ao opanow ania w y m a ­
ganych układów  ćw iczeń i te ­
m u. że u p raw ia łem  nie ty lko  
gim nastykę  ale rów n ież leKko- 
adetykę , p ływ an ie , podnosze­
nie c iężaró w  i inne d yscyp li­
ny s p o rtu “ .

Tak jak  w ielu  z was, m ło ­
dzi czyte ln icy , C zu k arin a  od 
dziecka pociągał sport, zw ła ­
szcza p ływ an ie  i piłk-3 nożna  
(g ra ł w szko lnej d ru ży n ie ). 
Jego p ierw szym  sukcesem  
byio zdobycie norm  na od­
znakę BCtIO . G im nastykę za­
czął u p raw iać  w ro k u  1937 
w Technikum  M eta lu rg icznym  
w M ariupo lu . W 1938 roku  
zostaje uczniem  Technikum  
W F w K ijow ie . Od tego też 
czasu zaczyna się jego spor 
towa k a r ie ra . W 1938  
uzysku je  klasę H I, a

roku  
w na­

stępnym  roku  klasę II . V/ 
1940 roku  s tartu je  w  klasie I, 
w k tó re j na m istrzostw ach Ki 
Iowa za jm u je  I m iejsce. V/ 
tyr» sam ym  roku  na m is trzo ­
stwach USRR u zysku je  ty tu ł 

i m is trza  sportu . Rozwala mu 
to w  ro k u  1941 startow ać w  
klasie m is trzo w sk ie j.

W ojna p rze ry w a  jego tre ­
ning. C zu k arin  zostaje zm o­
b ilizow any do szeregów  A rm ii 
C zerw onej. T ren in g  w znaw ia  
c!op'*ro w 1946 roku w Pań­
stwowym  Insty tuc ie  K u itu ry  
Fizycznej wę Lw owie, którego  
test studentem . Poziom w y k o ­
nyw anych p rzez C zukarin a  
ćwiczeń Jest wysoki i nad­
zw ycza j w yrów n an y.

Te doskonałe w y n ik ł osiąga  
C zukarin  na drodze  dobrnę  

Ę przem yślanego ł p rze p ro w a ­
dzanego tre n in a u . T renu je  on 
5 razy  w  tygodniu  w czaste 
w olnym  od p racy  zawodowej. 
W chw ili obecnej, C zu k arin  
godzi nadal swój in tensyw ny  
tren in g  z za jęc iam i innych  
dvscyp lm  sportu. Latem  do­
datkow o za lm u le  sie p ływ a- 
rnem (szcZ!?q ó in i€ skokam i do 
wooył or;tT  a ra m i resnołow v- 

(s ia tków ka, koszyków ka), 
*»ma n arc ia rs tw em  i łyż- 
w iarstw em .

A, M AZU R

S p o r t o w a  z a p r a w a

Rys, J. C zerepśnaw a

Z  k ra ju

chosłowacji i A ng lii, po pierw 
szym dniu zawodów w konku­
rencji mężczyzn prowadzą Cze- 
ehoślowsęy 47:46. a w konku­
rencji kobiet A ng ie lk i — 31:24.

Pięrwszy dzień meczu przy 
niósł gospodarzom dwa rekordy 
kra jow e w konkurencji kobiet. 
U stanow iły  je: Modrachova w 
skoku wzwyż—-169 erb.' która za­

ję ła  drugie miejsce za Ang ie l­
ką  Hopkins - -  171 cm i Vobo- 
riio va  zwyciężając w pchnięciu 
ku lą  — 13.93 (rekord CSR ju ­
niorek).

Najw ięcej emocji dostarczył 
bieg na 5000 m, k tó ry  zakoń­
czy ł's ię  zwycięstwem P ine (A n ­
glia) — 14.03.3 przed Zatopkiem 
— 14.04.0. Norrisem (Anglia) — 
14.04.0 i Tomisem (CSR) — 
14.31.0. Zaraz po stiarció na czo­
ło  wysunęli się Anglicy prowa­
dząc do piątego okrążenia, po 
k tó rym  wyprzedził ich Zatopek.

tując ostre tempo stale zwięk 
szali odległość dzielącą ich od 
Czechbsłowaków. Na ostatnim 
okrążeniu Zatopek by ł o 15 m 
za Pirie, rozpoczął fin isz jednak 
A ng lik  nie dał już sobie ode­
brać zwycięstwa.

W yn ik i pozostałych , konku­
rencji: Mężczyźni: 100 m -4- 1) 
Janecek (C) — 10.6, 2) Ruddy 
(A) — 10,8; 1500 m — 1) Hew- 
son (A) — 3.48,4, 2) Wood (A)
— 3 49,0; 110 m ppł. — 1) Par­
ker (A) 14,6, 2) H ild re th  (A)
— 14,7; trójsicok — 1) Kalpcky 
(C) — 15.25, 2) Mracek (C> — 
15.09; oszczep 1) Perek (C) — 
69.97. 2) Cullen (A) — 65.20; 
m ło t — 1) Maca (C) — 58.73, 
2) Engel (C) — 57.62.

Kobiety — 100 m 1) Passhley 
(A) — 12,2, 2) A rm itage (A ) .— 
12.4; 800 m 1) Leąther (A) — 
2.06.9. 2) Sm ailey (A) — 2.10,6; 
80 m ppł. 1) T rka lóya (C) 
11,5, 2) Francis (A) — 11,7.

ty A R S Z A W A . W  d n ia ch  ?4— Ż3 
w rze śn ia  w  P o zn an iu  odbędzie  się 
m ię d z y  p a ń s tw o  w y  m ecz le k k o a t le ­
ty c z n y  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t P o l­
s k a — - H o la n d ia ,

E k ip a  za w o d n icze k  h o le n d e rsk ich  
p rz y ja d z ie  do P oznan ia , z k a p ita ­
nem  d ru ż y n y , s ły n n ą  le k k o a tle tk ą  
B la n k e rs -K o e n  na czele.

P rz y p u s z c z a ln y  sk ła d  re p re ze n ta ­
c j i :  p o ls k ie ! p rze d s ta w ia ć  sie bę­
dz ie  n as tę pu jąco ;

K u s ió n ó w n a , R y c h te rd w n a , L e r -  
czaków na. P e s tkó w na . G abo rów na, 
W agne r. S ło w iń s k a . I lw ic k a -C h o j-  
nacka . T o m a n ó w n a , K rze s iń ska , 
R us in , G iachów na, ' D o b rz y c k a , 
D m ow ska , S oboc ińska.

M

M O ST. P rz e b y w a ją c y  w  CSR z 
o k a z ji D n ia  G ó rn ik a  CSR p iłk a rz e  
G ó rn ik a  R a d lin  ro ze g ra li k o le jn e  
to w a rz y s k ie  s p o tka n ie  w y g ry w a ją c  
v.! M oście  z m te js o o w y m  zespołem  
B a n ik  M ost 3 : t  (t;0).

B E L G R A D , w  środę 14 bm . do 
B e lg ra d u  p rz y b y ła  t r ó jk a  p o lsk ich  
le k k o a tle tó w  — L e w a n d o w sk i, 
G ra b o w sk i i Ja n isze w sk i, k tó rz y  
w ezm ą u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  zaw odach o rg a n iz o w a n y c h  w  
s to lic y  J u g o s ła w ii w  dn ia ch  18—19 

bm .

O TU JĄC wspomnienia  
związane z miastem, 

-■ '  tak  bezprzykładnie zn i­
szczonym ja k  Warszawa, t r u ­
dno jest odświeżyć pamięć 
widok iem  dawnych ulic, p la ­
ców i  domów , bd na ich m ie j­
scu albo w re  zaciekła  roboto 
mularska, albo też stoją już  
nowe ulice, domy czy osiedla. 
Próżno bym szukał pomocy 
to zapamiętaniu się, oderwa­
niu od, dn ia ' dzisiejszego, co 
zawsze sprzyja wspomnie­
niom, gduż wracając w  prze­
szłość i błądząc wśród tych 
ru in  tym  żyw ie j odczuwamy  
siłę i piękno nowej treści, no­
wych praw, dzięki, k tó rym  po­
wstaje do życia spraw ied l iw ­
szego i  prawdziwszego to m ia ­
sto bl iskie memu sercu".

Tak rozpoczyna swoje 
wspom nienia A n to n i S łon im ­
ski, jeden ze współautorów 
książki „W arszawa naszej 
m łodości“  *).

A jednak czytając te 
wspom nienia zapom inam y na 
chw iię  o W arszawie dzis ie j­
szej. U rzekają nas te opowie­
ści, często bardzo osobiste, a 
przy tym  stanowiące cenny 
przyczynek do h is to r ii oby­
czajów, a rc h ite k tu ry  i sztuki 
starej W arszawy.

Z k a rt ks iążk i wyglądają 
postacie m ieszkańców stolicy 
z końca ubiegłego i początków 
naszego stulecia. Są wśród 
nich znani niegdyś akt.orz.y 
tea tru  „Rozm aitości“ , spędza­

jący  popołudnia w  ka w ia rn i 
na placu Teatra lnym  u Se- 
madeniego — te j kuźn i dow­
cipów  i anegdot. N iejeden z 
tych ką wałów  dziś jeszcze 
w yw o łu je  uśmiech c z y te ln i­
ka. _ Pojaw ia się warszawska 
brać artystyczna, bez grosza 
przy duszy, ale za to tryska -

Płotrowskl.  Na w idok ładne­
go buziaka, zatrzymuje się i  
uśmiechając się zalotnie od­
prowadza Wzrokiem przecho­
dzącą dziewczynę. Z a trzym y­
wa ł się dość często..." (J. Za- 
ruba „Cyganeria“ , str. 259).

Każde wspomnienie ods ła ­
nia nam inny  fragm ent sta-

„Za pracę w  rekw izy to rn i  
— pisze H. M ałkow sk i — do­
stawałem dziennie rubla n a ­
p iw ków  od aktorów zbierało 
się dziennie pięćdziesiąt ko­
piejek, nieraz i  więcej. Prze­
siałem. głodować i  mogłem  
sobie kupować książki"  („Ze 
wspomnień akto ra ", str. 133).

RECENZJA DNIA

Warszawa jakiej nie znamy

bezpośredniością, uzupe łn ia ją  
wiedzę o W arszawie tak ie j, 
ja k ie j ju ż  nie znamy. Przypo­
m ina ją  cały szereg drobnych 
zdarzeń,l  fak tów , k tó re  wiążą 
się z warszawską ulicą, je j 
zabytkam i, a rch itek tu rą  i w y ­
b itn y m i osobistościami m ia ­
sta. Książka uczy patrzeć na 
W arszawę odbudowaną z pe r­
spektyw y tam te j W arszawy, 
uczy cenić to, cośmy ju ż  zro­
b ili,  nadaje uroku now ym  
ulicom , domom i placom p rzy ­
pom inając ich historię .

DA R IU SZ FIKUS

jąca humorem. Rej wśród 
n ie j Wodzi — odgrzebany we 
wspomnieniach Zaruby — n ie ­
gdyś m istrz in te lektua lnego 
dowcipu, wódz. cyganerii w a r­
s z a w s k ie j— Franciszek F i­
szer..

Jest wieczór, deptakiem  N o­
wego Św iatu w ędru ją  zapom­
n ian i dziś obywatele, „Oto  
słynący ze swych na jd łuż­
szych wąsów, ubrany od rana 
we f r a k  . i  cylinder, w  płasz- 
cs'u mikołaje.wskim z pe lery­
ną idzie geograf Bacewicz. 
K ok ie te ry jn ie  podkręcając Wą­
sa szepce coś na ucho dwóm  
chichoczącym modniarkom z 
o lb rzym im i pud łam i kapelu­
szy.

Oto w  brązowym, meloniku,  
monoklu i szkockim palcie, w  
kratę sunie mecenas K orw in -

re j Warszawy. Zape łn ia ją  si° 
ludźm i nie. istniejące już  dziś 
cukiern ie ; w  ogródkowych
teatrach „tow arzystw a" _
prow incjona lne zespoły gra ją 
swoje, sztuki. Na pensji dla 
dziewcząt w szkole Pau liny 
Hewelke na M arszałkowskie j 
pobierają lekcje córk i ziemian 
i warszawskie mieszczki.

Oprócz wesołych h is to ry je k  
i wspomnień odzywają się 
także wspomnienia m nie j we­
sołe. Oto opowieść o karierze 
akto rsk ie j H enryka M a łkow ­
skiego. k tó ry  m usia ł sobie n ie ­
jednego odmawiać, niejedno 
przecierpieć, zanim wszedł na 
deski sceny.. N ie było' w tedy

Obok W arszawy —  tej z 
M arsza łkow skie j i placu 
Teatra lnego w yłan ia  się W ar­
szawa czynszowych kam ien i­
czek z podwórkam i ja k  stud­
nie, robotn iczym i suterenami, 
w  k tórych m ieszkają robot­
n icy W oli. H is to rię  s tra j­
ku robo tn ików  budowlanych 
sprzed 50 la ty  przypom ina w 
swoich wspom nieniach Ta­
deusz Radwański.

Opowiadania zebrane pod 
wspólnym  ty tu łem  „W arsza­
wa naszej m łodości“  różnią 
się od dotychczasowych ksią­
żek o starej sto licy — Preka, 
W ójcickiego, Magiera, tym , 
że

Rys. W . D aszew sk i

) „W A R S Z A W A  N A S Z E J  M Ł O ­
D O Ś C I". A u to rz y : H e le n a  B o g u -. me są ty lk o  Suchą k ro n ik ą  L.,,...- • - t . - , — ~ — *»«*»«*-

jeszcze w  W arszawie Wyższej j miasta, aię stanowią ja k  n a j- I L S y i i s w " “ - - - — - JeW
a iro'i*{feva 1 ~ i - a r ~* ------H e n ry k  M a łk o w s k i,d ńaraziej osobiste wspom nienia j * e f la  N a łk o w s k ą . Tadeusz R ad-

a k o O rs k ą  zaczynało się n a j-  związane z dawną W arszawą J wański. A n to m  S ło n im s k i, J e rz y  
częściej od gońca. 'W spom nien ia  te urzeka ją 1 a « maw8ki* Jerzy Zaruba- ..iskry“
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